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Za Redakcją odpowiedzialny
gtaBisîaW Bronikowski w Poznaniu.

. .^inistracYa, Ekspedycja i Bióro Redakcji pr%y pla- ¿jeuiu» cu wilheIrflOwskim pod Nr. l5.

Dziennik Poznański
/.hedzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

<fcu peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
°* wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
redakcji, administracyi i okspedycyi winny być 

id frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., 'w państwie5 nie- 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 (guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 ł gr., _‘w Szwecy 
5 tal. 15 abr., w Danii 4. tal. 2 sbr.,-') we ¿Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy i 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7Va sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 
Bękopisma

nadsyłane Redakcyi aie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adsninistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmuję przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournonî No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue dû 
faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą. Francyę Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Cr. Friedrichstrasse 60. A. Retemeyer, H. 
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.
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Na miesiąc Wfi^esleil otwieramy oso- | 

bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj- ; 
niować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe, |

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- | 
miejscowych 1 talara & fenygów, dla miejsco­
wych srgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 29 sierpnia.

- Nie zbyt pochlebną ilustracyą uroczystości dnia 2 ■ 
września, zamierzonej z okazy i odkrycia pomnika zwy cię- . 
ztwa w Berlinie, stanowią agitacye socyalistów niemie­
ckich i ich zebrania, w rozmaitych odbywające się ’ 
miejscach, bo świadczą, że zwycięztwa oręża niemie­
ckiego i pętęga Prus militarna nie wszystkie stronnictwa 
w równym zadowolniają stopniu, że po za temi zwy- 
cięztwami i świetnością oręża tyle jest potrzeb nieza­
spokojonych i tyle zadań, które pozostają jeszcze do 
załatwienia. Ze w rzędzie tych spraw kwestya socyalna 
pierwsze zajmuje miejsce — nikt o tem wątpić nie 
może. Zaledwo cierpiana przed niejakim czasem kwe- 
stya socyalna, wyszydzana z począku wosobachLassalów— 
później Beblów i Litbkneehtów, dziś coraz gwałowniój 
dopomina się rozwiązania stając jak widmo w przed­
dzień narodowój uczty na cześć zwycięztw odniesionych,
— przypominając rządowi, że jego polityka mniej o- 
pierać się winna na orężu i planach zaborczych jak na 
pracy około dobra ludu i zaspokojenia jego potrzeb tak 
inateryalnych jak moralnych. Wszystkie wiadomości 
z Niemiec nadchodzące podnoszą, że demokracya so­
cyalna postanowiła nie brać udziału w uroczystości, 
która ma się odbyć 2 września w Berlinie ale że na­
tomiast odbyć się mają zebrania, podnoszące konie­
czność solidarnośsi stowarzyszeń robotniczych. I tak 
stowarzyszenie w Kamienicy wydało odezwę, zaprasza­
jącą na takie zgromadzenie, w której między innemi 
tak mówi: „Robotnicy, zbierzcie się wszyscy; skoro 
się zbratamy, skoro praca odniesie zwycięztwo, jakie się 
jej należy, wtedy tóż ale nie rychlój obchodzić będziemy * 
uroczystość na cześć zwycięztw. Praca żywi, wojna 
zaś niszczy wszystko.“ — Nie inaczej brzmią też ode­
zwy z Brunświku a nawet ze zgrozą wyrażają się o 
uroczystości Sedańskiój, nazywając dzień ten dniem 
„mordów.“ „Liberały, tak kończy odezwa brunświcka, 
chcą przez uroczystość zwycięztwa pod Sedanem, od­
niesionego nad bratnim narodem, proklamować mor­
derstwo, zatrzeć świetnością obchodów przykre wspo­
mnienia i zagoić rany głębokie, które lud poniósł w 
ostatniój wojnie.“ Nie obojętną na tego rodzaju objawy 
okazuje się naturalnie prasa liberalna a nawołując rząd 
do baczności, tyle już znane powtarza słowa, że ultra- 
montanie i demokraci socyalni ponowny dają dowód, 
że oni jedynie stanowią to nieprzyjazne stronnictwo, 
które wszelkie możliwe stawia przeszkody rozwojowi 
jedności niemieckiej. Jak rozpoczęty w dniu 24 b. m. 
kongres robotników wykazuje, coraz większą staje się 
liczba ich stowarzyszeń bo w ostatnim czasie nali­
czono 170 miejsc, w których zawiązały się stowarzy­
szenia. Telegramy wreszcie nadeszłe z Lipska zapo­
wiadać się zdają, że robotnicy, coraz silniejszymi się
czujac, z dotychczasowego biernego stanowiska do 
czynnego już przystępują oporu. Zebrani w dniach 25 
1 26 wieczorem w Lipsku robotnicy mimo kilkokrotnego 
wezwania ze strony dowódzcy oddziału wojskowego 
rozejść się nie chcieli i ustąpili dopiero po ataku woj­
ska, które wielu raniło i aresztowało.

W sprawie fuzyi dwóch linii burbońskich nic no­
wego nie przynoszą nam dzisiejsze dzienniki. Na 
wzmiankę chyba zasługuje wiadomość podana przez 
Monde, przytaczająca oświadczenie hrabiego Cham- 
oord w kwestyi chorągwi francuzkićj. Według pomie-

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 193.)

st 1 Okolica, w którój mieszkałem, i bliższe jój powiaty
. J. dość nizko pod względem umysłowego wyrobie- 

* P°jęó wieku, silnie dziś naprzód pomkniętycb.
'chtr kanapowy i połysk uobyczajenia zastępowały 

zm gruntowniejszą cywilizacyą, a żywioł szlachecki, 
n.Czególniój rodowój arystokracyi, panował w zasadach, 
dneT?Jmujący potrzeb społecznych. Młodzież prze- 
waiejSZa ?a jedną formę była ulaną, bawiła się, polo- 
bont’ -taÓCZyła * nic wiSc®jl salon bU świątynią, 
cieta°niT-r bóstwem, książka zbywającego czasu zabi- 
Obv ' ,.mJ8ł stateczniejszych wiekiem i znaczeniem

JWateli nie sięgał za kopce wiejskiój- zagrody, roz-

nionego dziennika miał br. Chambord oświadczyć, że 
sprawę chorągwi nie uważa za tak ważną, ażeby jej 
nie można odłożyć na później. Czas — są - zda­
niem Monde słowa hrabiego — rozwiąże tę kwestyą 
a jeśli się zgodzimy tylko co dó zasady, to strona-.Air- 
malna także się da załatwić. Zwolennicy cesarstwa 
chciełiby podnoszeniem tój kwestyi zagmatwać całą 
sprawę, ale mylą się, bo o ważniejsze chodzi tu rze­
czy. Zdaniem Agence Havas trudność całej sprawy 
polega jedynie na tém, czy hr. Chambord sam wystąpi 
ze swoim programem, czy tóż Zgromadzenie narodowe 
weźmie inicyatywę.

W Hiszpanii orężowi wojsk republikańskich wię­
ksze jak się zdaje towarzyszy powodzenie i, gdyby nie 
kłopoty finansowe, o których najnowsze donoszą wia­
domości, sprawa władzy istniejącej i porządku co raz 
więcej zyskiwałaby zwolenników.

O rokowaniach między greckimi a tureckimi mę­
żami stanu w sprawie spornych między Turcyą a Gre- 
cyą kwestyi donosi Indépendance Belge, że na- 
samprzód sprawa regulacyi granic zajmie przyszłą kc- 
respendencyą i że zgodzono się już na to, ażeby albo 
Anglia albo Rosya przyjęła rolę sądu polubownego.

* W dniu wczorajszym tutejszy sąd powiatowy 
wydział karny, pod prezydencyą sędziego p. Mullera 
skazał zaocznie księdza Arcybiskupa za obsadzenie 
probostwa w Wieleniu bez poprzedniego o tem zawia­
domienia rejencyi, na 200 tal. kary pieniężnój. Pro­
kurator pan Dresler wnosił o wymierzenie kary 500 
talarów lub cztero-miesięczne więzienie, do czego je­
dnak sąd nie przychylił się i wyznaczył karę w naj­
niższym zakresie bez podstawienia aresztu ze względu, 
że to ze strony ks. Arcybiskupa pierwszy tego rodzaju 
wypadek.

poSeinika.
Nasza polemika nie jest zrozumianą albo 

też nie chce być zrozumianą przez Kury er a 
i reprezentowany przezeń zastęp. Widzimy to 
najwyraźniej z jego artykułu, poświęconego istnym 
studyom nad zamieszczonym w odcinku Dzien­
nika listem korespondenta naszego z Ustro­
nia. Zmartwycliwstają w owych studyacb fra­
zesy i zarzuty zwykłego autoramentu, frazesy 
o „liberałach,“ „radykałach,“ — zarzuty 
nieprzyjaźni dla kościoła, niechęci dla ducho­
wieństwa, obojętności dla katolicyzmu. Nie w 
tem wszystkiem leży jednakże jądro podniesio­
nego na nowo między nami sporu, który, aby 
uczynić przecież choć raz jasnym i zrozumia­
łym nie tyle Kuryerowi, który go zrozumieć 
nie chce, ile publiczności naszej, będziemy 
się starali być jak najotwartszymi. Spór zawrzał 
i toczy się między nami o sprawę wyborów i 
sposób, w jaki zastęp, reprezentowany przez 
Kury er a, agitacyą wyborczą prowadzi.

Czyż jest między nami a nimi różnica i 
walka zasadnicza? Jest bez wątpienia. Oni 
nie widzą po za interesem kościoła, który nie 
zawsze dobrze widzą i nie zawsze dobrze oce­
niają a który bądź to zbytkiem gorliwości, bądź 
identyfikowaniem jego sprawy z własnemi o- 
sobarni często na szwank wystawiają, — inte­
resu narodowego. Ustępstwa rządu na rzecz

mowa nie wybiegała za gospodarstwo. Ziemskiemu 
właścicielowi nie śniło się uwłaszczenie włościan, chłop 
był gruntową pana własnością, pańszczyzna i poddań­
stwo przyrodzonym rzeczy porządkiem; nie świtało 
tam jeszcze, gdzie dziś zeszły pierwsze słońca promienie.

Wołyń, przynajmnićj znajome mi tam okolice, 
będą zawsze ostatnie w ulepszeniach społecznych, w 
postępowym ruchu dojrzałej działalności. I powiem, 
dla czego. Dla tego, że z troistego po większćj czę­
ści złożone są żywiołu: z podupadłój magnateryi, z po­
rosłych w pierze obywatelstwa dorobkowiczów i z ubo- 
giój szlachty. Wszystko troje z położenia swego nie- 
pochopne do reform, zatwardziałe w swojem, nie przy­
stępne w przeobrażeniach co do stosunków i potrzeb 
czasu. Tu tradycya, tam sobkostwo, ówdzie niemożność 
i ślepota stoją na przeszkodzie. Nie było tam zgoła 
myśli na postępowem polu społecznego dojrzewania. 
Zabłąkała się czasem z krańcowych opinii idea, a gdy 
się ze swojćm wyrwała zdaniem, rzucano na nią z gó­
ry kamieniem, obwiniając o interes osobisty — bo nie­
wyrobione opinie zwykle ostateczności się trzymają, 
nie uprawiwszy wprzód gruntu pługiem stopniowego 
postępu i przeświadczenia.

Nie wychodziłem z kół i kółek jednej okolicy, a 
miała ona swoją reputacyą nie tak co do wyższych 
jako po za nią wyobrażeń, ale co do ogłady, tonu, 
uobyczajenia. I w samój rzeczy, znajdowało się w niej 
kilka domów wyższego towarzyskiego wykształcenia. 
Trzymano mnie w nich i trzymałem się ich wyłącznie. 
Atoli pozbawiony byłem stósunków literackich, daleki 
od miasta, umysłowego ruchu, bez ważniejszych utwo­
rów poważniejszego piśmiennictwa. Było pod ręką 
mnóstwo książek, ale francuskich romansów, Balzac’ow,

kościoła zadowolnią ich najzupełniej; wiodą nas 
w objęcia kosmopolityzmu katolickiego; lud 
nasz, do którego zawsze przemawiają tylko w 
imię religii i kościoła, w razie, skoro kościół i 
religia przestaną być prześladowane, w objęcia 
rządowe, tak jak już np. w czasie wojny fran­
cuskiej czytywaliśmy w Tygodniku Kato­
lickim pochwalne anegdotki o landwerzystach 
polskich, palących w piecu książkami francu- 
skiemi a obiecujących sobie wraz z królem na­
szym wyprawę przeciw „temu bezbożnikowi Ga- 
ribaldemu,“ skoro tylko bezbożnik Francuz bę­
dzie pogromiony. Otóż z tym kierunkiem i je­
go morałnem przewództwem różnimy się i róż- 
nimy bardzo stanowczo. Dla nas jest wiara 
rzeczą indywidualną i wewnętrzną, której tykać 
niepowołanie nie myślimy; p olity cznie jest 
naszą zasadą walczyć o utrzymanie bytu na­
szego narodowego, bronie również jak wszel­
kiej i każdemu należnej wolności swobody 
i praw kościoła. Poświęcać narodowości na 
rzecz kościoła nie myślimy; sprzedawać pier­
wszej za koncesye na rzecz drugiego nie chce- 
my. Otóż główna i zasadnicza między nami 
a nimi różnica.

Nie tając bynajmniej prawdy całej nasze­
go stanowiska, postawilibyśmy jednakże pytanie, 
czy dzisiaj wśród okoliczności, gdzie kościół i 
narodowość zarówno przez zewnętrzne czynniki 
zagrożone, nie ma możności a nawet konieczno­
ści porozumienia i przymierza i czy przepaść 
między wyznawcami jednej a drugiej zasady 
jest istotnie tak szeroką, aby jej nic wypełnić 
nie było zdolnem? Otóż, czemu przeczymy a 
przeczymy bardzo stanowczo, czego jednakże 
właśnie strona przeciwna, biadając nad wewnę- 
trznemi rozterkami i nad panującą niezgodą 
a nawołując nibyto do zgody, przyznać nie 
chce. Chodziż im istotnie o zgodę i cbodziż im 
równocześnie o zasadę? Pozwalamy sobie mo­
cno wątpić, a dla czego, zaraz powiemy.

O jakiejźe to zasady praktykę chodzi a 
przynajmniej cbodzićby powinno naszej partyi 
ultramontańskiej? Nie o inną, jak nam się 
zdaje, jak o obronę zagrożonej swobody, ście­
śnianych praw kościoła na zewnątrz. Bardzo 
dobrze, jestto zasada, na którą każdy pewno 
Polak tutaj, na którą się wszyscy „liberaliści i 
radykaliści“ zgadzają, którą pismo nasze gorąco 
i szczerze popiera, w której pojęciu i zrozu­
mieniu różnic między nami nie ma. Skoro nie 
ma różnic, jest więc materyał do przymierza 
we wspólnym interesie. Po cóż więc, pytamy 
dalej, i z jakiej to strony owe zarzuty niewiary 
i niechęci dla kościoła, czynione wymarzonym 
radykalistom naszym, czemuż owe gromy na 
niepoprawny liberalizm, czemuż owe zwoływania 
ciemnego i nieświadomego, co czyni, ludu, dy­
scyplinowanego przeciw deputowanym czy kan­
dydatom deputackim, „którzy pacierza się nie 
nauczyli czy zapomnieli,“ czemuż hymny try­
umfalne ze strony Czasu i istnego enfant 
terrible jego, poznańskiego korespondenta 
Czasu na cześć mniemanego czy prawdzi­
wego pogromu radykalistów poznańskich? Prze­
cież ci „radykaliści“ bronią i gotowi na­

’ Sue, Sand’ow, Dumas’ów, które się z zajęciem czytały 
ale nic pożywniejszego do mózgu nie wniosły.

Z tém wszystkiem pisałem, ale niestety, po swo­
jemu to, co serce natchnęło, o ile wrażenia żywiołu 
poddały. Jocelyn Lamartina, pamiętam, był mnie 
zajął, opanował i na jedną płaczliwą nutę lutnią mą 
dostrajał. Dużo ulotnych wierszy w téj epoce z pod 
mego wyszło pióra. Kropiński chwalił, kobiety z za­
jęciem czytały, bo w nerw miękkiój ich czułości tra­
fiłem. Wiele z tych moich ramot po wszystkich na­
szych czasopismach w różnych epokach wałęsało się. 
Nie znałem jeszcze Kraszewskiego, od którego kilka mil 
tylko mieszkałem. Początkowe jego powieści nie były 
mi do smaku, za zimne poezye — nie przewidywałem, 
jakie później miejsce zajmie w literaturze, jak się pod­
niesie, jak mi do serca przypadnie. Napisałem raz był 
do niego, przesyłając mu wiązkę własnych poezyi do 
Athenaeum. Odpisał mi pięknie, grzecznie, na wy­
malowanym, pachnącym papierku, w takiójże kopercie. 
Nie wiem, dla czego to mnie czegoś ubodło; wołałbym 
był na bibule odebrać list od Kraszewskiego.

*
* »

Mówiąc o materyalnéj stronie téj okolicy Wołynia,
; bezstronnie rzec można, że pod tym względem nie- 
j słychanie była zacofaną. Odległość od większych miast 

może ją tłumaczy a ruch jój handlowy wielce w samej 
' rzeczy podlegał niedogodnościom. Głównym jój pro- 
: duktem była pszenica, tudzież las towarny, obiema je- 
: dynie prowadziła handel i rzeką Bugiem do Gdańska 
' spławiała. Ale stokroć więcójby miała, gdyby ulepsze- 
! nia gospodarskie od strony graniczącego z nią Króle-

dal bronić praw i swobód kościoła ani mniej 
szczerze, ani mniej gorliwie, ani mniej zręcznie 
od was samych. Po cóż więc wy, co ciągle o 
zgodę wołacie a wołacie, jak widać, obłudnie, 
spotwarzacie tych, po cóż walczycie przeciw tym, 
po cóż najrozmaitszemu środkami i sposobami 
podkopujecie tych, co gotowi bronić tego sa­
mego, czego rzecznikami sami się głosicie? 
Odpowiedź łatwa.

Wam nie chodzi o kościół, nie chodzi wam 
ani o sprawę, którą na pokaźnym sztandarze 
waszym piszecie, ani o zasadę, której wyzna­
wcami być powiadacie, lecz o osoby wasze, o 
wpływ i panowanie wasze moralne. Wam nic 
przykrzejszego, jak że wymyśleni przez was „ra­
dykaliści i liberaliści“ biorą się do obrony praw 
i swobód kościoła, bo gdyby się nie brali, gdy­
by się nie poczuwali do tego obowiązku, wasza 
potwarz nie byłaby potwarzą i mielibyście broń 
prawdy za sobą, tak jak dzisiaj walczycie fał­
szem. Wam chodzi o strącenie fałszem z zaj­
mowanego w publicznem zaufaniu stanowiska 
osób wpływowych, by sami stanowisko to zająć, 
by rządzić masami, by posuwać niemi jak pion­
kami na szachownicy, by rządzić niemi, by trzy­
mając cugle w ręku, być pewnymi w obec 
wszelkiej możliwej odmiany rzeczy i stósunków, 
— zabezpieczyć kierownictwo naszego bie­
dnego wozu spraw publicznych na całą przy­
szłość i na wszelkie okoliczności. Najsilniej­
szym waszym sprzymierzeńcem jest dzisiaj prze­
śladowanie, prześladowanie bez mózgu i sensu, 
jakiego kościół pada ofiarą. Niechaj owo prze­
śladowanie ustanie, a będziecie tem, czem byli­
ście przedtem, wiernymi sługami darzącego was 
koncesyami rządu.

Gdyby w was przemieszkiwała prawdziwa 
miłość kościoła i cześć zasady, gdyby cała wal­
ka, jaka się toczy, toczyła się na prawdę o za­
sady, a nie o panowanie tych i owych osób, 
strojących się w firmę zasad, odmawiających 
przeciwnikom tego, do czego oni sami głośno i 
stanowczo się przyznają, — byłaby zgoda, a 
przynajmniej przymierze wykonalnem a przed­
stawialibyśmy wszyscy, jak jesteśmy, jednolity, 
sforny, całe społeczeństwo polskie pod berłem 
pruskiem przeciw zewnętrznemu, religijnemu i 
narodowemu naciskowi zastęp. Nie my, lecz wy 
winni, jeśli tak nie jest, jeśli, dzięki wam, przed­
stawiamy niestety obóz rozstroju i rozbicia.

A teraz zastanówmy się nad moralnością 
waszych środków, nad wartością sposobów, ja­
kiemi dążycie do panowania, jakiemi sięgacie 
po berło dla siebie, by zdetronizować naro­
dowców.

Sami jesteście za słabi. Cóż więc uczyni­
liście i cóż czynicie teraz, a czego obecna agi- 
tacya wyborcza wymowne i ciekawe daje do­
wody? — Widząc waszą własną niemoc, zstę­
pujecie do mas za pośrednictwem trybunów, 
z którymi związek wasz jest równie śmieszny jak 
nienaturalny. Wy, ludzie wyobrażeń zachowa­
wczych, wy ludzie ortodoksyi religijnej, podaje- 
cie dłoń waszą owym dzieciom ludu, owym sy­
nom wszelakiego sceptycyzmu, czy szczerze, czy 
w uczciwej i sumiennej intencyi ukochania, o-

stwa, za przykład jej służące, połączyć cbciała z prze­
mysłem a oba zastósować do natury i zasobów ziemi, 
któraby jój w dwójnasób za nakład i prace odwdzię­
czyła. Na całej tój przestrzeni nie było parowego ko­
mina, któryby świadczył o fabryce lub rękodzielni; nie 
znalazłeś tam cukrowni mimo lasów i potężnych ob­
szarów przyjaznych buraków uprawie, mimo większych 
majątków, owych czynników do podobnych zakładów 
i przedsięwzięć. W żydowskim ręku był handel’ z 
którego jedynie żyd korzystał. Brodaty faktor, nieod­
stępny prawie na pańskim ganku, wszelki pieniężny 
załatwiał interes, a każda przedaż przez innego się od­
bywała, bo w tym względzie praojców obyczaj dotąd 
jak pańskich tak szlacheckich trzymał się dzieci, i sia­
tką pajęczą wszystkie prawie dwory i dworki owijał. 
Nie wyrobiona w sobie idea samodzielności ciężkie tu 
sprawiała osamotnienie, głucho było jeszcze o stowa­
rzyszeniach, spółkach handlowych i przedsiębiorczych, 
o połączeniu sił w obmyślaniu środków wyrozumowa- 
nych korzyści z miejscowych dogodności, z kapitału, 
a bogactwo rozległych pól, łatwość jakiój takiój upra­
wy, uobojętniały na wszelkie ulepszenia. Pszenica i 
pszenica, otóż cały tutejszy zachód, alfa i omega go­
spodarstwa.

Miasta w tym powiecie smutny przedstawiały wi­
dok, pleśń czasu je obsiadła bez korzyści i plonu, ja­
kie są czasu wypływem. Gruzy i zwaliska, w jakich 
leżały,- żadne tętno handlu i przemysłowego nie oży­
wiało ruchu.

Uściług nad rzeką Bugiem zaczyna żyzne Wo­
łynia niwy, ma liczne spichrze jako port pszenny, ale 
mimo przechodzącego tam traktu, częstego przejazdu i 
ruchu przerażał niewygodą i brudem. Uściług w tych
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świecenia, pouczenia tego ludu?^j 0 nie, lecz, 
aby go rzucić na waszych przeciwników polity­
cznych, zgnieść tłumną a nieświadomą liczbą 
swobodę rozumnej, dojrzałej dyskusyi, zgasić 
światło na rzecz ciemnoty! Taktyka nie nowa a 
praktykowana przez wszelkie despotyzmy i przez 
wszystkie egoistyczne ambicye wzdłuż całego 
pasma dziejów historycznych. W cóż się je­
dnakże wśród takiego przymierza obraca 
szczerość i prawda waszych zasad, przeko­
nań i waszego stanowiska? Wy, w przymierzu 
z demagogią, — budujące zaiste widowisko! 
Niebezpieczna to jednakże gra, niebezpieczne 
przymierze mimo wszystkiego, co o niem każe- 
cie pisać w waszych pismach. Demagogia łu­
dzi tak was, jak wy ją łudzicie; nie łudźcie 
przynajmniej do spółki publiczności, wy, śpie­
wając hymny pochwalne na cześć ich prozeli­
tyzmu, oni, uznając w was jedynie zdrowy i 
dodatni narodowego żywota czynnik. Wy chce- 
cie za pomocą ich opanować masy; oni chcą 
za pomocą waszą wybrnąć. Jedni i drudzy, je­
steście augurami śmiejącymi się dobrze, gdy 
prawicie sobie w obec publiczności komplemen- 
ta, a nie trzeba wcale być prorokiem, by prze­
powiedzieć niezadługo koniec waszego, nienatu­
ralnego przymierza, by mieć smutne zadowol- 
nienie widowiska waszych ■wzajemnych zarzutów 
i rekryminacyi.

Otóż to wartość i moralność środka, po 
który rzekoma ortodoksya religijna i rzekoma 
zachowawczość polityczna nasza w dążeniu swem 
do władzy na maleńkim obszarze naszym do 
wywołania burzy w szklance wody sięgnęły, 
wszystko to zaś wśród obłudnej a nieustannej 
inwokacyi świętej zgody.

Wiadomości urzędowe.
Nauczycielowi dr. Richter przy gimnazyum w Halber- 

stadzie nadany został tytuł nauczyciela wyższego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 26 sierpnia.
(Narady w stowarzyszeniu „Gwiazdy.“ — Memoryał o stanie 
przemysłu w Galicyi. — Nowa ustawa szkólna. — Pięciomilio- 

nowa pożyczka. — Ks. Czerwieński. — Cholera. — P. Lidl.)
(S.l Wiadomo wam już, że na żądanie p. Zie- 

mialkowskiego ministra dla Galicyi, minister handlu i 
przemysłu zesłał do Galicyi jednego ze swoich sekre­
tarzy barona Weigelsperg dla zbadania i obmyślenia 
środków ku podniesieniu przemysłu rękodzielniczego; 
— że następnie na posiedzeniu „Gwiazdy“ (w Stów, 
rękodz.) na którćm tenże był obecnym, poruczono ko- 
misyi ułożenie stosownego projektu. Otóż komisya 
odbyła wczoraj naradę, na którćj prócz rękodzielników 
obecnymi byli: Romanowicz, szef bióra statysty­
cznego miasta Lwowa; Giller, współpracownik Ga­
zety narodowój; Darowski, prezes Gwiazdy i 
Supiński, ekonomista. Na posiedzeniu tem po dość 
ożywionój dyskusyi i przytoczeniu wielu szczegółów o 
istniejącym w kraju naszym przemyśle domowym, któ­
rym zajmują się od niepamiętnych czasów pewne mia­
steczka, wsie i okolice, a pośród którego odznaczają 
się kłódki sprzedawane w Niemczech za angielskie, 
wyborne sita włósienne, kobierce i ornaty tkane ręką, 
koronki nie wiele niższe od brabanckich; snycerstwo 
itp., zgromadzenie uchwaliło memoryał projektujący:
1. Urządzenie kilku szkół przemysłowych, a właściwie 
rękodzielniczych. 2) Wysyłanie przez lat kilka do 
miejsc, w których już istnieją rozmaite gałęzie prze­
mysłu rękodzielniczego, ludzi zawodowych, biegłych w 
swojój sztuce podług tegoczesnych wymagań, których obo­
wiązkiem byłoby odwiedzać kolejno domy rękodzielnicze 
w charakterze nauczycieli. Ludzie ci zaoaptrzeni być 
mają we wzory wyrobów sztuczniejszych. 3. Połącze­
nie kas oszczędności z kasami pożyczkowemi; zachęca­
nie gmin do ich zakładania i wezwanie , głównej kasy 
oszczędności we Lwowie, rozporządzającćj kilku milio­
nami do zasilania drogą pożyczek istniejących lub za- 
więzujących się. Spodziewać należy się, że środki te 
nie pozostaną bez skutku.

Izba handlowa krakowska staraniem pp. Weigla 
i wielce zasłużonego Karola Langiego przedsta­
wiła ministrowi pismo o stanie przemysłu Galicyi za- 
chodnićj. Komisya „Gwiazdy“ nie mogła znaleść w 
tutejszej Izbie handlów ćj złożonej niemal wyłącznie z

samych warunkach opuszczenia od niepamiętnych cza­
sów zostaje, nic w nim prawie nie przybyło a ubył 
piękny niegdyś pałac, nad zejściem się dwóch rzek, 
Buga i Ługu położony, którego dziś ani śladu. Osta­
tnią jego mieszkanką była księżna Rozalia Lubomir- 
ska, tego miasta i licznych obok wsi właścicielka, słyn­
na z piękności, przytem lekka i zalotna, wiele po so­
bie anegdotek zostawiła. Razu jednego w dzień św. 
Rozalii, w licznćm gronie swych wielbicieli, data się 
włożyć prawie obnażona w napełnioną węgrzynem 
wannę, z której to kąpieli wiwatowemi kielichami czer­
pane wino za zdrowie solennizantki spijano. Wielo­
krotnie opowiadała o tćm moja babka, pani chorążyna 
z dodatkiem, że głównym tćj kąpieli promotorem był 
jej małżonek, pan chorąży, szczególny księżny ulubie­
niec. Co czas to obyczaje: wnuk podobno nie zdobył­
by się na taką ochotę i dzielność. Księżna od swego 
imienia przezwała Uściług Róziampolem, a to nazwisko 
w aktach spisane długo Uściługowi służyło.

Włodzimirz, stolica powiatu a niegdyś udzielnego 
księstwa, starożytny gród, przeszłością świetny, dziś 
ciągłym prawie popiołem pożarów zasypany. Z prasta- 
rćj katedry, gdzie słynne niegdyś szkoły nie jednego 
męża krajowi wydały, gdzie uczony ksiądz Antoniewicz 
profesorem a Feliński Aloizy był uczniem, ostatnia ce­
giełka spada. Kościół i klasztor Dominikanów pra­
dziada mego kasztelana czerniechowskiego fundacyi 
rząd skasował a mury na swój użytek obrócił. Po- 
kapucyński kościół przemieniono na parafialny a ba- 
zyliański oddany na prawosławie.

Włodzimirz z jednej strony dotąd zachował wy­
sokie wały przeciw najazdom tatarskim wzniesione, a 
od południa nie wielką rzeczką Ługiem jest oblany.

kupców, ludzi nie troszczących się o przemysł krajo­
wy, żadnych w tej mierze danych, skutkiem czego po­
zostawić musi ministerstwu zażądanie onych w drodze, 
jaką za właściwą uzna.

Nowa ustawa szkólna, prawdziwy tryumf sejmu 
naszego, jest już obowiązującą z tegorocznym kursem. 
Rada szkólna krajowa wyznaczyła komisya, która wy­
pracowała projekt w tej mierze, jak stopniowo ustawę 
tę wprowadzić w życie w miarę powstawania szkól 
nowych, zjawiania się uzdolnionych nauczycieli i przy­
bywania funduszów, przedewszystkiem zaś zajmie się 
Rada szkólna podniesieniem już istniejących. Tru­
dność znalezienia w krótkim czasie znacznćj ilości na­
uczycieli dla szkół ludowych i średnich, mogłaby na­
sunąć sposobność tym, którzy u was posady swoje po­
stradali, zgłaszania się do tutejszćj Rady szkólnćj w 
celu przeniesienia się do Galicyi. Byłoby to korzyścią 
obustronną.

Rokowania Wydziału sejmu krajowego w celu za­
ciągnięcia ómilionowej pożyczki z bankami nie powio­
dły się z powodu świeżych klęsk finansowych. Wy­
dział zamierza zastąpić pożyczkę bankową subskrypcyą, 
która, jak sądzą niektórzy, pójdzie łatwiej właśnie dla 
tego, że kapitały prywatne odwróciły się od spekula- 
cyi giełdowych, gdzie tak wielkich klęsk doznały. Dla 
wiadomości czytelników waszych nadmieniam, że stopa 
procentowa będzie 7 proc. Umorzenie losowaniem o- 
znaczonem na lat 40. Wysokość akcyi i kurs emi­
syjny nie są jeszcze orzeczone.

Znakomity nasz kaznodzieja ks. Marcin Czer­
wieński, przeor 00. Karmelitów sekularyzował się. 
Jako ksiądz świecki będzie miał szersze pole do dzia­
łania w usłudze kościoła i ojczyzny.

Nie sposób” nie zakończyć listu z kraju zadzumio- 
nego doniesieniem o cholerze. Oto we Lwowie z dniem 
każdym słabość ta się wzmaga, ale zawsze jest dość 
dyskretną, prawdopodobnie z przyczyny desinfekcyi, 
atoli po wsiach dzieją się wypadki niesłychane, tak że 
czytając ich opisy włosy stają na głowie; niewiara w 
leki, zupełne zdanie się na Opatrzność i powszechne 
przekonanie, że nie należy ratować tego, kogo Bóg 
nawiedził.

Bawi tu obecnie p. Lidl, byty radca magistratu 
lwowskiego a teraz sekretarz ministra Ziemiałkowskiego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Zarządzający ministerstwem spraw wewnętrznych, 

udzielił upoważnienie do otwarcia kas pożyczkowych i 
oszczędności:

1. W gubernii kaliszkiej:
a) w osadzie Stawiszynie, w powiecie Kalisz- 

skim;
b) w osadach: Pyzdrach, Kleczewie i Zagóro­

wie w powiecie Słupeckim;
c) przy Lutowskim zarządzie gminnym.

2. W gubernii Lubelskićj:
a) w gminie Syrnikach, w powiecie Lubarto­

wskim;
b) w gminie Goraju, w powiecie Zamostskim;
c) w gminie Kurowie, w powiecie Nowo-Ale- 

ksandryjskim.
3. W gminie Suskićj woli, w powiecie Kozienic-

kim, w gubernii Radomskiej.
4. W gubernii Warszawskiej:

a) w osadach: Kozienicach i Żychlinie, w po­
wiecie Kutnowskim;

b) w osadzie Osięcinach, w powiecie Niesza- 
wskim.

5. W gubernii Piotrkowskićj, w gminie Rżewie i
przy Grabickim zarządzie gminnym.

6. W gubernii Siedleckiej, w osadzie Wohyniu w
powiecie Radzyńskim.

7. W gubernii Płockićj, w osadzie Kikole, w po­
wiecie Lipnowskim.

NIEMCY.
* Berlin, 28 siernia. Uroczystość odsłonięcia 

pomnika w Thiergartenie berlińskim na pamiątkę zwy- 
cięztw nadFrancyą, rozpocznie się wedle półurzędowćj 
Prov. Corr. 2 września o 10 godzinie rano wedle 
następującego programu: Z zamku zabrzmi rano cho­
rał „Bogu jedynemu na wysokości chwała.“ Wojsko 
zbierze się już przed 10 godziną na Królewskim pla­
cu, na który uda się następnie cesarz konno, otoczony 
wszystkimi książętami krwi, książętami przybyłymi u- 
myślnie na uroczystość i jenerałami. Równocześnie 
wyjedzie cesarzowa wraz z królową wdową i wszy- 
stkiemi księżniczkami na miejsce uroczystości i uda się 
do wystawionego na placu pawilonu. Uroczystość ko­
ścielna rozpocznie się śpiewem chóralnym, poczem pro­
boszcz połowy armii powie mowę. Na rozkaz cesarza 
odsłoniętym zostanie następnie pomnik, podczas czego 
ustawione szeregami wojsko prezentować będzie broń, 
wszystkie tambory uderzą w bębny a muzyka grać 
będzie „Heil Dir im Siegerkranz.“ Równocześnie 101

Gdy w roku 1341 litewskiego księcia Lubarta, stryja 
Jagiełły, Polacy pod Włodzimirzem obiegli, Bogdan 
z iwanicz, miejscowości świadomy, w noc pełni księ­
życa przewiózł księcia w wątłćj łódce na drugi brzeg 
rzeki i tym sposobem ułatwił mu ucieczkę. Zaszczy­
cony za to od księcia szlachectwem, pierwszy Bogdan 
zaczyna szlachecki ród, znanego na Wołyniu w powiecie 
włodzimirskim nazwiska Iwanieskich, herbu Pełnia. 
Tak miejscowa mówi legenda, o czćm Niesiecki i, inni 
wspominają kronikarze, jako to, że tenże Bogdan pod 
Włodzimierzem uprowadził księcia Lubarta z niebez­
pieczeństwa, za co obdarzony przezeń klejnotem szla­
chectwa. Wieś Iwanicze od Iwanickich przed kilkoma 
dopiero laty do innych rąk przeszła.

Starożytne miasteczko Łokacze, do wygasłego imie­
nia książąt Kozików a w ostatnich czasach do możnćj 
a równie wygasłej po mieczu rodziny Wilgów nale­
żące, miało obszerne zamczysko; wyschły już oddawna 
oblewające je stawy, runęła ostatnia śród łąk sterczą­
ca baszta. Napotykam tu liczne kurhany i kopce, 
żyjące tatarskich najazdów pomniki.

Kisielin w leśnej okolicy położony ma parafialny 
freskami zdobny kościół fundacyi możnego niegdyś 
domu Hulewiczów. Był tu dawnićj zbór głośnych w 
Polsce Aryanów. Na cmentarzu tutejszym, śród mogił 
wielu godnych pamięci obywateli spoczywa Ludwik 
Kropiński z rodziną,

Horochów, niedawno jeszcze handlowny, w żyznćj 
i malowniczćj stronie od Galicyi zasiadły; niegdyś 
własność Stanisława Poniatowskiego, w końcu prze­
szłego stulecia przeszedł do rąk senatora Strojnowskie- 
go, następnie przez ożenienie się z córką tegoż Jana 
hrabiego Tarnowskiego w imieniu Tarnowskich zostaje.

strzałów armatnich i odgłos wszystkich dzwonów Ber­
lina ogłosi uroczystą chwilę, a chór towarzyszony 
przez muzykę wojskową zaintonuje: „Dziękujcie wszy­
scy Panu.“ Po odsłonięciu pomnika nastąpi parada 
zgromadzonego wojska, które defilować będzie przed 
cesarzem. Pomnik sam nosi napis: „Wdzięczna 
ojczyzna zwycięzkićj armii.“ Uroczystość cała 
będzie miała na wyraźne życzenie cesarza czysto woj­
skowy charakter. W kamień węgielny pomnika wmu­
rowano trzy dokumenta, a mianowicie jeden odnoszący 
się do kampanii duńskiej w r. 1864, drugi do kampa­
nii austryackiej w r. 1866 i trzeci do ostatniej wojny 
francuzko-niemieckiój 1870 i 1871.

Konferencya w sprawie ubytku wiejskiego robo­
tnika odroczyła się na czas niejakiś i zbierze się do­
piero na ostatnie plenarne posiedzenie po ukończeniu 
prac wysadzonej przez nią komisyi. Prov. Gorr. 
pisze w tym względzie, że stosunki prawne pomiędzy 
wiejskimi chlebodawcami a robotnikami różnią się nie 
tylko od stosunków odnośnych miejskich, ale nadto sa­
me w sobie są bardzo odmienne. Robotnicy wiejscy 
dzielą się bowiem pod względem warunków, na któ­
rych podstawie podejmują się pracy, na następujące 
główne grupy: 1) Robotnik podejmuje się pewnej ści­
śle opisanej roboty za wpierw omówione wynagrodze­
nie. Jest to praca na akord. 2) Robotnik wynajmuje 
się za pieniężne wynagrodzenie na godziny lub dnie. 
Jeei. to wolny robotnik. 3) Robotnik wynajmuje się na 
pewny bliżej określony przeciąg czasu, zwykle rok je­
den, za wynagrodzenie pieniężne, mieszkanie i poży­
wienie. Jest to służba gospodarcza. 4) Robotnik wy­
najmuje siebie i swą rodzinę na czas dłuższy za wy­
nagrodzenie pieniężne, w naturaliach, mieszkaniu, u- 
żytku z ziemi i udziału w zbiorach. — Trzeba mieć 
przedewszystkiem tę różnorodność stosunków na oku 
— pisze Prov. Gorr. — aby stosowne poczynić roz­
porządzenia i odpowiednie wydać przepisy co do sa­
mowolnego zerwania układu.

Ks. Bismarck przybył w dniu dzisiejszym do Ber­
lina, ale zaraz po 2 września ma się udać do swego 
księstwa Lawenburgskiego na kilka miesięcy. Podczas 
pobytu ks. kanclerza w stolicy Niemiec mają być za­
łatwione wszystkie najważniejsze kwestye dotyczące 
pruskiej monarchii i cesarstwa, a mianowicie kwestya 
zwołania parlamentu. Kilkodzieuny tylko pobyt ks. 
Bismarcka w Berlinie jak i na pewnych podstawach 
oparte wnioski kilku berlińskich dzienników zdają się 
mówić wiele za tem, że parlament niemiecki w tym 
roku zwołanym już nie będzie, natomiast niebawem 
rozpisane będę wybory do obudwóch Izb monarchii i 
sejm pruski przy końcu jesieni tego jeszcze roku zbie­
rze się w Berlinie.

R O S Y A.
*Deklaracya owzajemnem zabezpiecza­

niu wyrobów rękodzielnych poddanych nie­
mieckich w Rosyi i naszych w Niemczech.

(Podpisana przez zarządzającego ministerstwem 
spraw zagranicznych i ambasadora niemieckiego w St. 
Petersburgu.)

W skutek życzenia rządu cara rosyjskiego i rządu 
cesarza niemieckiego udzielenia zupełnej i skutecznej 
opieki przemysłowi rękodzielnemu rosyjskich podda­
nych z jednej strony i niemieckich poddanych z dru­
giej strony, niżej podpisani, będąc do tego należycie 
upełnomocnieni umówili się co do poniżćj następnych 
artykułów:

Artykuł 1.
Poddani rosyjscy w Niemczech i poddani niemieccy 

w Rosyi będą korzystali, pod względem cech na towarach 
lub ich obwolutach i cech fabrycznych lub handlowych, 
z takiej samej opieki, jak krajowcy.

Artykuł 2.
Warunek zawierający się w poprzednim artykule, bę­

dzie miał moc i działanie traktatu, do czasu wypowiedze­
nia z jednej lub drugićj strony życzenia o ustaniu jego 
działania.

Na dowód czego niżej podpisani ułożyli niniejszą 
deklaracyą i położyli na niej pieczęcie swych herbów.

Sporządzono w dwóch egzemplarzach w St. Pe­
tersburgu 23 lipca 1873 r.
podp. Westman. podp. Henryk VII. książę Reus.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 27 sierpnia. Dziś o godzinie 9 z 

rana przybył do Wiednia parowcem „Neptun“ ks. 
Milan serbski. Przystań, do której przybił Neptun 
przystrojoną była z tego powodu w austryackie i serb­
skie chorągwie. Na powitanie księcia pospieszył na­
miestnik dolnej Austryi wraz z główno dowodzącym 
garnizonem wiedeńskim jeneralam Marociczem, li­
czną świtą oficerów tudzież brygadyerem Rodakow­
skim, którego przydzielono do boku księcia na czas 
tegoż pobytu w Wiedniu. Książe zajechał do pałacu 
ministerstwa skarbu, gdzie go przemieszkujący w stolicy 
austryackiej Serbowie powitali głośnemi „ziwo.“ — 
W pałacu przyjmowali gościa mistrz ceremonii hr. 
Thun, urzędnicy dworscy, tudzież kilku oficerów 
rosyjskich. O godzinie 12 powitał księcia Milana imie­
niem cesarza ks. Hobenlohe.

Wdzięczył się niedawno pięknym pałacem, parkiem i 
smakowną powierzchownością. Nagromadzone tam 
liczne dzieła sztuki, biblioteka, słynne rzeźby Kanowy, 
mianowicie Perseusz, z powalouym nie istnieją już do­
mem. Slicznćj włoskiej architektury kościół, jak 
wszystko tamtejsze, jest fundacyi senatora Strój no- 
wskiego.

O trzy mile ztamtąd Poryck, jeziorami oblany, 
rozłożył się na nizinie. Księstwo niegdyś poryckie 
przeszło w ostatku na własność Czackich, stawszy się 
ulubioną wiekopomnego Tadeusza rezydencyą. Któż 
z nas nie słyszał o szacownej tam bibliotece staraniem 
tegoż żebranej a do Puław następnie przeszłej. Dwa 
przeciw siebie stojące pałace, brzmiały odgłosem 
licznych zebrań najświatlejszych w kraju mężów, li­
teratów, polityków, statystów, zajeżdżających do Porycka, 
owego pod ówczas ogniska nauk, sztuki, nadziei i spraw 
ojczystych. Piękny kościół starannie utrzymany, przez 
lat kilkadziesiąt czcigodnego i słynnego na cały Wołyń 
posiadał kapłana, księdza Chevalier, który z armią 
kondeuszowską, wraz ze swą rodziną przybywszy w te 
strony, przyjęty przez Czackich, najpierw w Sielcu, 
potem w Porycku osiadł, przez długi czas szlachecką 
trzymał szkołę i najcblubniejsze po sobie zostawił 
wspomnienie. Serce Tadeusza Czackiego w nawie tćj 
świątyni, w widomćj urnie z Krzemieńca przewiezione 
a przez syna złożone uprzytomnia tego, którego pamięć 
ozdobą kraju a relikwią Wołynian się stała.

Dmącym dziś od cywilizacyi wiatrem jest ruch 
przemysłowy, praca materyalnego spożytku, które w 
imieniu tejże cywilizacyi prą, nalegają co raz więcej, 
aby wyrób był obfitszy, większe korzyści perceptu. Na 
tćj to drodze ludzkość ma się popchnąć dalćj, na tćj

Rozwiązanie dawnego Reichsratu i rozpisanie 
borów bezpośrednich prędzćj podobno nastąpi, niż s; 
spodziewano. Słychać, że odnośny dekret cesarski 
każę się już w pierwszej połowie września, a no w' 
parlament zbierze się w pierwszych dniach listopada 
to na czas krótki tylko, gdyż z końcem tego miesiąc 
lub w pierwszych dniach grudnia zwołane zostana sei 
my koronne. Te ostatnie w żadnym razie nie *bedà 
obradować równocześnie z Reichsratem a to z tćj pro^ 
stój przyczyny, że najczynniejsi członkowie sejmów 
będą prawdopodobnie zasiadać także w parlamencie 
wiedeńskim. — Wystawa międzynarodowa znajduje sie 
obecnie w epoce kongresów. W pierwszych dniach 
września rozpocznie się kongres artystyczno historyczny 
a po nim zbierze się międzynarodowy kongres lekarzy’ 
na który zjada się najznakomitsi lekarze całćj Europy’ 
— Dnia 3 września zapowiedziano wielki festyn na 
placu wystawy, która zamkniętą zostanie dopiero ]5 
listopada.

FRANCYA.
* Paryi, 27 sierpnia. Monarchiczna prasa nosi 

się z myślą, jak się République Française do­
wiaduje, ogłoszenia zaraz po zupełnej ewakuacyi kraju 
adresu do Henryka V. Wychodząca w Lugdunie Dó. 
centralisation wystosowała w skutek tego zapro- 
szenie do tego adresu do pokrewnych sobie dzienników 
i dołączyła projekt adresu, mający nosić datę „Francya 
dnia 5 września 1873.“ W adresie samym mieści się 
następujący ustęp: „Serca patryotyczne zwracają się 
do spadkobierców książąt, którzy stworzyli naszą na­
rodową jedność. Francya oczekuje z niecierpliwością 
dnia, w którym bez wstrząśnień politycznych będzie 
mogła wolna, na drodze legalnej powrócić do warnn. 
ków naturalnego swego życia i powierzyć im swe lo­
sy. Zgromadzenie, o czćm nie wątpimy, rozpocznie 
przyszłą swą kadencva tćm, że ogłosi monarchią i przy, 
wola nazad króla. Król i Zgromadzenie wspólnie prze­
prowadzą traktat, na podstawie którego losy narodu 
na nowo powiązane będą z domem Francyi, który 
zapewni Francyi te wolności, do jakich każdy chrze­
ścijański naród ma prawo. Widzimy już zdała świta­
jącą jutrzenkę jednego z najświetniejszych rządów na- 
szćj historyi.“ — Zdań tych kilka wystarczy za dowód, 
że fuzyi i myśli o restauracyi monarchii nie pogrze­
bano bynajmnićj, ale owszem na wszystkich punktach 
i wszelkiemi drogami starają się rojaliści o jej zreali­
zowanie. Ciekawe też to będzie i doniosłe w swych 
następstwach to pierwsze posiedzenie Izby wersalskiéj 
po wakacyach. Prezes gabinetu ks. Broglie lub wice­
prezes jak go inni nazywają, uważając marszałka Mac- 
Mahona za prezesa ministerstwa, zastrzegł się na wszel­
ki wypadek, bo jak się z wszystkiego teraz okazuje, 
mowa, którą wypowiedział w Evreux obliczoną była 
jedynie na zasłonięcie się na wszelkie ewentualności. 
Ks. Broglie w mowie swej wyraził się tak dwuzna­
cznie, że w razie udania się fuzyi może śmiało ode­
zwać się do rojalistów: „utrzymałem zachowawczy pro­
gram z 24 maja.“ Jeżeli zaś zamiary rojalistów speł­
zną na niczćm i fuzya rozbije się ostatecznie, może 
również oświadczyć deputowanym lewego centrum: 
„Jestem konserwatystą, ale broniłem wraz z prezyden­
tem Mac-Mahonem obecnego porządku rzeczy, nie po­
pierając bynajmnićj fuzyi.“ W ten sposób chciał, jak 
się zdaje, uratować ks. Broglie stanowisko swe w ga­
binecie, poświęcając na ogólny głos opinii swych ko­
legów, którzy zbytnio skompromitowali się fuzyonisto- 
wskiemi intrygami. Do ministrów, którzy wedle ogól­
nych pogłosek mają ustąpić z gabinetu należy przede- 
wszystkićm minister de la Bouillerie, który był w Frohs- 
dorfie, Beulć znienawidzony za poufny okólnik do pre­
fektów i zawieszenie dziennika Industriel Alsacien 
i Ernoul najklerykalniejszy z ministrów, który publi­
cznie oświadczył, że tak publiczne jak prywatne swe 
życie urządzi wedle syllabusu. Czy poświęcenie trzech 
tych ministrów uratuje ks. Broglie, rzecz to bardzo 
wątpliwa, bo tak on jak i minister Magne uważani są 
za najgłówniejsze czynniki obecnego gabinetu i gdy 
minister Magne oddany jest więcćj sprawom admini­
stracyjnym jak politycznym, jest ks. Broglie personifi- 
kacyą niejako politycznego kierunku od czasu pamię­
tnego 24 maja.

W jakim duchu pracuje rząd obecny Francyi i 
do jakich zmierza celów pomimo wszelkich zaręczeń 
pólurzędowych jego organów, najlepiej okazuje się ztąd, 
że od 24 maja zawiesił dzienniki: France Républi­
caine, Le Progrès de Lyon, Progressif de 
la Haute Vienne w Limoges, Gazette Vosgien- 
ne w Saint Dié i République de la Loire w Saint 
Etienne. Prócz tego zakazał sprzedaży po ulicach 17 
dzienników, wychodzących na prowincyi, a pomiędzy 
niemi Peuple Souverain.

W dniu wczorajszym odbyło się w kaplicy śvr. 
Ferdynanda żałobne nabożeństwo za Ludwika Filipa. 
Na nabożeństwo to zebrało się zaledwie trzydzieści 0- 
sób, pomiędzy któremi nie było ani jednćj znakomito­
ści legitymistowskićj. Z książąt orleańskich był tylko 
obecnym ks. Chartres, brat hr. Paryża, ks. Joinville i 
najmłodszy jego brat ks. Montpensier. Nabożeństwo 
trwało bardzo krótko i składało się tylko z cichej mszy 
żałobnej.

podwalinie oprzeć postęp, którego ostatnićm słowem — 
szczęście. Niechże i tak będzie... Ztąd to w rolnym 
jak nasz kraju, taki dziś zachód w gospodarstwie, taki 
poryw do roli, handlu i przemysłowości jako źródła 
bogactw, stanowiących według dzisiejszych przekonań 
moralną ważność ba nawet wartość społeczną. Należy 
przeto wszystkim w równym iść szyku do tych zdoby­
czy, aby stanąć na równi w korzyściach i zasłudze.

Dzisiejsza- cywilizacya jak z jednej strony całą na­
tęża ńsilność, aby zgarniać, możnić, bogacić się, t®® 
z drugićj rodzi potrzeby, mnoży wydatki i pragnienia, 
jak gdyby rozszerzająca się sfera moralnych pojęć by­
ła w stósunku z potrzebą materyalnego użycia. Czas, 
reformy, nowy kształt idei coraz zmieniają licowosc 
położeń i miejsc, wpływają na jakość zwyczajów, sto­
sunków, nawykpień, a przesadzając w nowy gr““ 
drzewo, dają mu inną więź i barwę, inną powiewno» 
i życie. Jeżeli pod tym względem dodatnieją niektóre 
strony społeczne, otwierają się razem i ujemne, bo no­
we idee, podkopując lub obalając dawne budowy, Pr^e. 
obrażają lub wyzuwają z właściwych znamion, ccc 
przymiotów daną społeczność, miejscowość, okolice. 
Mnićj więcej uwyraźniać to się już daje w stronac , 
o których mowa, jakkolwiek światło ukośnym tam J 
szcze pada promieniem, nie z wewnętrznego rozcho , 
się ogniska. Śród gruzów rodzin i fortun, odmian 
i przeobrażeń miejscowych znajdziesz tu jeszcze tra y 
cyjny żywioł, co jak zielony bluszcz czepia się . 
lisk, pnie się po wyszczerbionych ścianach gmac 
smętny obraz ruin miłym serce i oczy pociesza 
dokiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wedle korespondencji z Verdun rozpocznie się 
u ewakuacja ostatniego tego miasta, które za- 
jeszcze przez wojska niemieckie. Materyały 

jStC JL maję już być wysłane do Niemiec 30 b. m. 
«^ub 10 września będzie Verdun zupełnie wolnćm
¡/obcego żołnierza.

HOLANDYA.

$ Amsterdam, 24 września. Gabinet holen-
• o którego zbiorowej dymisyi doniósł nam był 

/»rani) 0(i dawna chylił się już ku upadkowi. Nie- 
■ (lność w sprawach wewnętrznych i zewnętrznych 

P°,r8-ffn& ociężałość w kwestyach najważniejszych ka- 
|1 spodziewać się czegoś podobnego. Do stanowczéj 

i; kieski przyczynił się przeważnie upokarzający 
’¡«bieg’ wyprawy aczyńskićj. Co się tyczy sprawy 
f viiskiéj to Pall Mail Gazette donosi, że sułtan 
,C ¿.¡ezki Aczynu uznał za potrzebne i roztropne pro- 
L zwyciężonych o pokój. Warunki atoli postawione, 
¡^strony’rządu holenderskiego obejmuję obok wyna- 
kodzenia kosztów wojennych także wydanie sułtana.
L każdym razie warunek to niesłychany w dziejach 
Lktatów pokojowych, — i gdyby tak było, przyczy- 
'lbv s'e 011 niemało spotęgowania obrony miesz­

ańców ’Aczynu przeciw inwazyi Holendrów. Ci osta- 
• p0CZynili już potrzebne przygotowania do nowej 

Wyprawy ; jenerał mający dowodzić tą wyprawą przy­
był już na miejsce.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Salzburg, 28 sierpnia. Cesarz niemiecki udał się 
rano do Regensburga.
Metz, 28 sierpnia. Przy otwarciu sejmiku powia- 

wego dla powiatu lotaryngskiego było obecnych 31 
członków, z tych złożyło tylko 10 przepisaną przysię­
gę, skutkiem czego sejmik nie mógł przystąpić do 
Ebr&d

•Wiedeń, 28 sierpnia. N. Fremdenblatt dono­
rze dekret cesarski, rozwiązujący dawną radę pań- 
¡twa, ogłoszonym zostanie równocześnie z patentem 
opisującym bezpośrednie wybory najdalej do 10 wrze- 
!aia; zw’ołanie nowego reichsratu nastąpi prawdopodo­
bnie 4 listopada.

Madryt, 28 sierpnia. Minister skarbu układa się, 
jak donoszą z źródła urzędowego, z hiszpańskimi i za- 
utanicznem’i kapitalistami nad projektem finansowym, 
któryby umożliwił tak pokrycie dalszych kosztów wo­
jennych jak i wypłatę zapadłych kuponów.

Perpignan, 28 sierpnia. Z Barcelony donoszą 
pod d. 26 h. m. że wyrokiem sądu wojennego, skazano 
12 artylerzystów, którzy zamierzali tamże wzniecić po­
nownie powstanie, na karę śmierci, 37 zaś na dożywo­
tnie galary. — Karliści wydali odezwę, w której grożą 
każdemu karą śmierci, ktoby poważył się przywrócić 
przerwaną między Hiszpanią a Francyą komunikacją 
kolejową i telegraficzną.

Rzym, 28 sierpnia. Król udał się z Turynu do 
Florencyi; ks. Napoleon powrócił do Francyi.

s Brunszwik, 28 sierpnia. Naczelny prezydent są­
dowy dr. Triebs udał się dziś do Genewy, aby upo­
mnieć się o prawa księcia Brunszwickiego do spadku 
po zmarłym jego bracie.

Triest, 28 sierpnia. Królowa grecka przybyła tu 
dziś popołudniu i udała się bezzwłocznie do Wiednia.

— * Egzamin nauczycielek odbędzie się w tutejszem 
seminaryum dla guwernantek w czasie od 22 do 24 września rb. 
Aspirantki, chcące brać udział w tym egzaminie, powinny się 
do 1 września zgłosić do prowincyonalnego kolegium szkolnego 
a zarazem podać, czy chcą składać egzamin na nauczycielki dla 
szkół elementarnych czy wyższych.

— * Na gruncie przy Długiej ulicy gaszono przed kil­
ku dniami wapno a dołu, w którym się takowe znajdowało, nie 
przykryto. Następnego dnia wpadł z nieostrożności do dołu 
tego człowiek i znacznie się poparzył. Nie długo potóm wpadł 
do tego samego dołu i koń, któremu po obmyciu wszystkie włosy 
z nóg i z pod brzucha wypadły.

— * Odwołując się do społeczeństwa naszego o po­
parcie wydawnictwa p. Chociszewskiego, nie odzywaliśmy się 
na próżno; bo oto w dniu dzisiejszym p. Bobiński z Ostrowa 
przysłał na ręce nasze tal. 3 na 30 książeczek oprawnych; oraz 
ks. I. Czajkowski z Antwerpii na 2 egzemplarze Piosnek, 
Dumek i Ary i narodowych, wydanych przez p. Chocisze­
wskiego. Dalsze pośrednictwo chętnie ofiarujemy.

— * Król, sąd powiatowy w Gnieźnie skazał na zwykłą 
prawem przepisaną karę 68 popisowych za to, że bez służenia 
w wojsku opuścili kraje pruskie.

— * Zeszłego tygodnia pojechał gościnny z Wiewiorczy- 
na ■wozem swoim do Janowca po potrzebne mu trunki. Pod­
piwszy sobie, wracał paląc cygaro do domu: pomiędzy Kaczko- 
wem jednak a Wiewiorczynem zaczęła się słoma, która się pra­
wdopodobnie zatliła od cygara, palić a gościnny tak bardzo się 
poparzył, że krótko potem umarł. Komisya sądowa z Wągro­
wca udała się na miejsce nieszczęścia dla odbycia obdukcyi.

— * W” Łopuchowie w powiecie obornickim spaliło się 
dnia 28 lipca rb. kilka budynków. Ponieważ jest podejrzenie, 
że ogień przez złośliwą podłożony został rękę, przeto przezna­
czyła król, regencya 100 tal. nagrody temu, ktoby sprawcę po­
żaru podał.

— * Z Ostrzesowskiego. Celem wystósowania petycyi 
do król, regencyi w Poznaniu, zebrało się blisko 50 nauczycieli 
powiatu Oatrzeszowskiego dnia 30 lipca w Kempnie na sali p. 
Hunder. Posiedzenie zagaił p. nauczyciel Mazur z Kempna o 
10) z rana. Po przedłożeniu następujących piinktów:

1, równouposażenia ze szląskimi nauczycielami tj. podwy­
ższenia pensyi z 180 na 260 tal.

2, odbierania pensyi z kasy powiatowej,
3, zniesienia sypki lub też odbierania jój na wagę,
4, udzielanie podatków stałych po kilkoletniem urzędo­

waniu,
uchwalono podać petycyą, którą zaraz wygotowano i pod­

pisano. Mocno na8 zadziwił list kolegi L. z M. w którym unie­
winnia swoje nie przybycie tern, iż słyszał od pewnego sędzie­
go powiatowego, że próżne nasze mozoły i petycye; szkoda 
więc czasu. Z północno-wschodniej strony znów powiatu, nie 
przybyli niechcąc narażać się na koszta furmanki.

— * Dworzec na Mo krem, pod Toruniem na kolei 
mazurskiój wzięty znowu < d 27 b. m, na użytek publiczny — 
wszelako dotąd tylko do ekspedycyi towarów. Osoby podróżują­
ce odjeżdżają i t. d. jedynie z głównego dworca po lewe) stro­
nie Wisły. (Gaz. Tor.)

szczem, schronił się do fiakra, nie zastanowiwszy się w pier- 
wszśj chwili, że nie ma w kieszeni pieniędzy na zapłacenie im- 
prowizowanśj jazdy. W krótce jednak wpadł na dowcipny po­
mysł. Skoro dorożka stanęła, zaczął szukać niby skwapliwie 
na spodzie powozu. Na pytanie woźnicy, czy nie zgubił czego, 
odparł: „Tak jest, wypadł mi pięciotalarowy banknot, ¡lecz 
znajdę go, skoro wyniosę z domu światło.“ Zaledwie podróżny 
zniknął w bramie domu, aby przynieść świecę, gdy poczciwy 
dorożkarz pedciąwszy silnie konia, odjechał w galopie.

— * Amerykański sędzia. Pewien sędzia w Burkeyille, 
w Ameryce, bezpośrednio przed wydaniem wyroku w następujący 
sposób odezwał się do przysięgłych: „Panowie przysięgli! W 
sprawie tej są rzecznicy po obu stronach tak bezwstydni i nie­
rozsądni, świadkowie tak nieprzyzwoici i niewiarogodni, oska­
rżyciel i obwiniony zaś tak powszechnie znani jako łotry, że dla 
mnie jest rzeczą zupełnie obojętną, jaki wyrok wydacie“.

— * Zdradzona tajemnica. W pewnej paryzkiój budzie 
podziwia publiczność „kobietę z brodą“, pieniądze za wstęp od­
biera u wchodu małe, milutkie dziewczę. Jeden z widzów, przy­
patrzywszy się dokładnie fenomenalnej kobiecie, uważał za stó- 
aowne powiedzieć dziecku coś dowcipnego, zapytał więc łago­
dnie: „Wszakże owa kobieta z brodą jest twoją matką ? — „Nie 
mój panie, to mój ojciec“.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia ¡30 sierpnia F e- 
liksa męcz.; ,w kalendarzu słowiańskim Szczęsnego św.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 8, zachód o godzinie 
6 minut 52.

Dnia 30 sierpnia 1621 początek chociraskiej potrzeby. — 
1657 wyparcie najazdu szwedzkiego z Krakowa. — 1704 przy­
mierze Augusta II z carem w Narwi.

środki właśnie szczególniej są wskazane. Z tej przyczyny za­
sługuje dziełko obecne, aby i w dalszych kołach znalazło uzna­
nie i uwzględnienie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 29 sierpnia.,

BAZ AB. Hrabia Sierakowski z |Prus Zachodnich, lir. Żółtowska 
z Jarogniewic, Koczorowski z Pleszewa, dr, Szuldrzyński z 
Siernik, pani Sokołowska z Królestwa Polskiego, Moszczeń- 
ski z Stempuehowa.

LUZIŃSKiEGO GRAND HOTEL DE,FRANCE. Książę Aug; 
Sułkowski ż Rydzyny, Breza z Świątkowa, dr. Wilkoński 
z rodź, z Rombina, Lutomski z Ocieszyna, Królikowski z 
Zydowa, Chłapowski z Sośnicy, Sokolnicki z Piglowic, pani 
Boniecka z siostrą z Warszawy, Eiekmeyer z Drezna.

HOTEL PA RYZ KI. Ż wolski z Wiednia, ks. dziekan Bulczyń- 
ski z Nietrzanowa, Ciesielski z Królestwa Polskiego, Riemer 
z Berlina, Sakiel z Zabikowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zakrzewski z Wełny, Kro- 
siński z Warszawy, Krause z Elbląga, Peltesohn z Lipska, 
Bascli z Offenbachu, Mann z Bingen.

(Q) Cfirodzisk, 24 sierpnia. [Wędrujący nauczyciel. — 
Chmiel. — Stan zdrowia. — Cmentarz katolicki. — Obór bur­
mistrza], , . , .

W obec ustawicznie poruszanej dziś kwestyi oświaty ludu, 
¡sądzimy, że nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę społeczeństwa 
naszego na nowy środek, jakiego się chwycili Niemcy, by kul­
turę swoja coraz bardzićj rozprzestrzeniać. — Oto pisemko wy­
chodzące w Deinmin na Pomorzu podtytułem: Preussiscber- 
Ćommunal-A nzeiger ogłasza w nr. 23. z r. b. odezwę dy- 
rekcyi niemieckiego towarzystwa oświaty ludowój, — w którój 
wzywa ludzi odpowiednich, by się zgłosili na posadę wędro­
wnego nauczyciela, przyrzekając im obok wynagrodzenia każdo­
razowych kosztów podróży i dziennych dyet — tysiąc . talarów 
stałej rocznej pensyi. Obowiązkiem takich nauczycieli — we­
dług brzmienia odezwy — jest szerzyć po wszystkich zakątkach 
niemiecką kulturę przez urządzanie publicznych odczytów i wy­
kładów z dziedziny nank prawniczych, ekonomii, historyi, lite­
ratury i umiejętności przyrodniczych.

Chmiel, ten najważniejszy produkt naszej okolicy, który w 
tym roku z powodu panującej u nas posuchy, nie rokował obfi­
tego plonu tak się w ostatnim czasie poprawił, że teraz przy 
rozpoczętym zbiorze prawie wszyscy właściciele chmielników 
weselszą przybrali minę. Najlepiej udał się na gruntach wilgo- 

w bliskości boru położonych. Przed dwoma laty płaco-- Poświęcenie i odwaga. W Kowalewie wybuchła cholera; J ‘“y®\aS" ceATnlr^hmielTsO^iTioO* tair w przesłym zaś ro- 
tamtejszy (nie Polak), widząc ją wchodzącą jednym koncern I ku t łko ¡jo-24 tal. Ile w bieżącym roku chmiel płacić, będzie

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wczoraj wieczoremLipsk, 29 sierpnia, 
panował zupełny spokój. Zbiegowisko nie miało 
miejsca. Wojsko było skonsygnowanem w ko­
szarach.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznali, 29 sierpnia. Kuryer Pozn. z dnia wczo- 
| rajszego w przypisku do artykułu wstępnego pisze co nastę­

puje: „To tóż nic dziwnego, że liberalni u nas bardzo.gorący­
mi poplecznikami są u nas i żydowstwa „rodaków mojżeszowe- 

I go wyznania“ i obrońcami masonów.“ Tak — wyznajemy otwar- 
• de, że podobnie jak jesteśmy gorącymi poplecznikami naszej 
I ^rodowości, tak równie wszystkich na obszarach Polski mie- 
1 sikających bez względu na ich wyznanie, o ile jednak sami 

"Maja się za Polaków i o ile poczuwają się do ponoszenia obo- 
Ł Wków narodowych. Nie mamy tóż żadnych wstrętów przeciw 
S ^ydom, którzy uznają się za Polaków, i pragnęlibyśmy, żeby 
¡.I wszyscy Żydzi w Polsce zamieszkali i chlebem jej żyjący, do 
I tego uznania doszli. Nakazuje nam to nie tylko uczucie prostej 

sprawiedliwości, ale i praktyczna polityka, jak sobie pochlebia 
®y, zdrowo pojęta. Kuryer chcialby szczepić nietolerancyą — 
niech będzie spokojnym, na organizmie naszym szczep się ten 
nie przyjmie. Dzieje nasze uczą nas, jak gorzkie owoce w prze­
szłości z tego szczepu wyrosły, tak gorzkie, że dotąd strawić 
kh nie możemy. My nie chcemy, żeby o nas mówiono, iż ni- 
®ego się nie nauczyliśmy i niczego nie zapomnieliśmy. _— Co 
Mę zaś tyczy wzmianki Kuryera o obronie masoństwa, uwa­
żamy ją za prostą facecyą, która zapewne przez omyłkę zecera 
ismiast być na os”tatniój, dostała się na pierwszą stronnicę.

— * Teatr Polski w Poznaniu. Towarzystwo drama 
jyczne pod dyrekcyą p. J. K a licińs kiego przedstawi dnia 
Jutrzejszego w sobotę w zwyklóm miejscu: komedya w 1.akcie

Listowskiego Biała Kamelia, i komedya ze śpiewami w 2 
aktach Adam i Ewa. Przy tój sposobności nadmieniamy, że 
w wczorajszem sprawozdaniu z przedstawienia Kaspra Karliń- 
’kiego czytać należy przy wzmianie o grze p. Kossakowskie- 

j 8®. „Stanisława z żmigrodu Stadnickiego« a nie Studniar­
skiego, jak mylnie było wydrukowanem.

— * Na rodzinę nieszczęśliwej kobiety, opuszczonej 
Przez męża, otrzymaliśmy dalej od p. Winieckiego z Chłę- 
Uow.a 3 tal. 8 sbr.. od pań Julii Arndt z Dobieszewic i S. 
"•‘Oscie 1 sjki6 j z Śmilowa po 2 tal. Razem złożono znowu dotąd 
14 tal. 18 abr.

. ~ * Wczorajszego wieczora przeciągała po wschodniój
’wonie naszego miasta idąca od południa ku północy burza, po­
uczona z gwałtownym i ulewnym deszczem. Przytem padał 
OTd wielkości laskowego orzecha.
. — * Wedle świeżego rozporządzenia wyższego mają
pąd we wszystkich szkołach, na czele których stoją nauczy- 

tori • Prote8tanccy, nauki odbywać się w dniach, na które przy- 
rwają święta katolickie, i tylko uczniom katolickim ma być 

oino w dniu takim nie przychodzić do szkoły. Gdzie liczba 
®?ni katolickich jest przeważającą, może nauczyciel protestan- 

1 za zezwoleniem inspektora miejscowego w święta katolickie 
zystkie w ogóle dzieci zwolnić od szkoły.

te, 7- * Z wiarogodnego źródła dowiadujemy się, że w sku- 
w k’ezwyklych upałów dni ostatnich z manewrujących obecnie 
zało • icaclł Pniew, Międzyrzeca i Zbąszynia pułków tutejszój 
tek8' Wielu żołnierzy zapadło na tyfus a dwóch nawet w sku- 

ttórąca rażonych zostało paraliżem.
o is la" * Odpowiedzialny redaktor naszego pisma, p. Sta­
nika iT Bronikowski zawezwany został nadzień 29 paździer- 
nći przed wydział karny tutejszego sądu apelacyjnego w zna- 
PróC7 rtav/le tutejszego wiceprezesa regencyjnego p. Wcgneru’a. 

tego ma pismo nasze jeszcze trzy procesa.
ka ;„T ’.Pan dr. Roman Szymański, redaktor Orędowni- 
tWa„i„K s!? dowiadujemy, miał odebrać od sądu tutejszego we- 
czter‘e’.aby aię natychmiast w nim stawił celem odsiedzenia 
s0We ®,Iesięcznój kąty więziennej, na którą za przewinienie pra- 
c'szew k^ Z08tał’ podobne wezwanie mia) odebrać i p Cho-

lekarz , .. .... ...
miasta, drapnąl natychmiast drugim, bo co z daleka, to zawsze pew­
niej. Był przecież łaskaw zapowiedzieć, że byle cholera się wyniosła, 
natychmiast wróci — dwie takie potęgi, jak on. i cholera —. 
nie mają co robić w małetn miasteczku. Biedne miasteczko prosi 
teraz rządu o innego lekarza. (Gaz. Tor.)

* Rząd turecki zamówił w- fabryce Kruppa w Essen 
500 armat. Pisma tureckie donoszą, że zamówienie to stało się 
za pośrednictwem rządu niemieckiego, który zobowiązał się też 
odebrać je z fabryki celem zrewidowania, czy dobrze około nich 
zrobiono, oraz starać się o to, aby konstruowane były według 
systemu aprobowanego w armii niemieckiej. (Gaz. Tor.)

— * Reman, docent botaniki na wszechnicy Jagiellońskiej,
wysłany z wiosną b. r. przez komisyą fizyograficzną Akademii 
umiejętności w Krakowie dla zbadania Podola galicyjskiego, wy­
jechał po skończeniu badań w lipeu r. b. z Podola przez Odessę 
do Poti i Tyflisu a ztamfąd w góry Eaukazkie. Obecnie bada 
górę Kazbek, w pierwszych' zaś dniach b. m. dotarł aż do lodo­
wców Kazbeku. P. Reman ma zamiar pojechać przez Władykau- 
kaz i Tyffis do Kachetyi a pod koniec września wrócić do Kra­
kowa. .

— * Donoszą nam z Wiednia, że p. Władysławowi Mal­
kiewiczowi, właścicielowi zakładu artystyczno-litograiicznego, na 
wystawie powszechnój w Wiedniu przyznano Dyplom uzna- 
nija za wybornie wykonane robóty litograficzne.

— * Trzynastoduiowa mowa. — Dzienniki angielskie 
donoszą, że obrońca Tiehborna, p. Keneady. już trzynasty dzień

i nieprzerwanie mówi przed sądem a jeszcze daleki jest od końca 
swój mowy.

— * Z ziemi obiecanej. Rozboje Indyan w Teksas, do­
kąd, jak wiadomo, namawiają najbardziej wychodźców polskich, 
zwiększają się z każdym dniem, jak donosi korespondent dzien­
nika Washington Iiepublican. Nie ma dnia, w którymby 
trup zamordowanego mieszkańca pogranicza nie rozkładał się od 
promieni słońca; kradzież koni i bydła odbywa się na wielką 
skalę. Z tysiąca ludzi złożona załoga, która nie dawno obozo­
wała w twierdzy Black, rozproszyła się po kraju — lecz choć 
strzeże wszystkich dróg i kryjówek od Rio Grandę aż do Rio 
Honda, rozboje i spustoszenia nie ustają. Mieszkańcy meksy­
kańskiego pogranicza nie tylko pozwalają zbójcom przekraczać 
rzekę stanowiącą granicę i powracać ze zdobyczą, lecz udziela­
ją im wszelkiej możliwój pomocy. Mała to przestroga dla wy­
chodźców polskich.

— * Z Kie'c pod d. 15 b. m. piszą do pism warszawskich: 
„W zeszłym tygodniu inżynierowie wysłani kosztem rządu z Pe­
tersburga, pod naczelnóm dowództwem inżyniera Obrąpalskiego, 
wytykali linią projektowanej drogi żelaznój, jaka ma być przepro­
wadzona od Demblina przez Radom, Kielce, Jędrzejów do Michało­
wa. Na żądanie p. Obrąpalskiego obywatele tutejsi podpisali de- 
klaracyą, pragnąc mieć dworzec po stronie zachoffniój miasta, 
choć po stronie nowej dzielnicy, dla przyszłych czasów wzrostu 
Kielc, byłoby poręczniejsze miejsce na foksal, w każdym razie, 
jeżeli obecna wytyczna linia utrzyma się, droga żelazna będzie 
przechodziła tuż około miasta; w razie nawet zmiany pierwiast­
kowego kierunku projektowanej linii, blizkość jój dla Kielc bę 
dzie erą obudzenia ruchu przemysłu, a nawet handlu, — wiele 
wpłynie aa dobrobyt rolnika i mieszczanina, a co większa pod­
niesie fabryki żelaza, marmuru i innych bogactw ziemnych, ja 
kiemi gubernia kielecka szczodrze jest od natury udarowana.

— * W Kijowie zgorzała wielka raiinerya cukru w war­
tości około 800,060 rubli.

— * Dramat J. Słowackiego „Mazepa“ ma być wkrót­
ce przedstawionym na scenie petersburskiej, w tłumaczeniu ro- 
syjskiem Puszkarewa, które podobno odtwarza wybornie zalety 
oryginału. Sztuka przedstawioną będzie na benefis artysty dra­
matycznego Monachowa, ¡,on zaś sam ma wykonywać rolę tytU; 
Iową. Zapewne i)w tłumaczeniu podobnie jak na Warszawskiej 
scenie król Jan Kaźmierz przemieniony a raczśj zdegradowanym 
będzie na księcia incognito.

— * Nowe ofiary „krachu“ wiedeńskiego. Dnia 23 
bm. obwiesii się w Wiedniu znany w stolicy lekarz dr. Rau- 
dnitz z powodu strat poniesionych w ostatnich czasach na 
giełdzie; tego samego dnia zastrzelił się w łazienkach kasyer 
austryackiego ogólnego banku Gustaw Springer. I tutaj straty 
na giełdzie były powodem samobójstwa. — Jakie straty poniósł 
bank — nie wiadomo.

— f W Hussowie pod Łańcutem umarł 24 bm. Feliks 
Jawornicki, właściciel tegoż majątku, marszałek rady powia- 
towćj Łańcuckiój oraz jeden z najczynniejszych członków towa­
rzystwa rólniczego Krakowskiego.

— * Kuryera Stanisławowskiego No. 19 został skon­
fiskowany przez prokuratoryą.

— * Znany niemiecki myśliciel ze szkoły idealno-real- 
nej, Adolf Zeising, wydał w Wiedniu dzieło pod tytułem- 
„Religion und Wissenschaft, Staat und Kirche — Wien 1873“ \ 
którem stara się dowieść, iż sprzeczność między kościołem a 
państwem i miedzy religią a nauką jest tylko pozorną, opiera 
się tylko na formie nie zaś na istocie rzeczy, pochodzi głównie 
z mylności i niejasności naszych pojęć. Z prawniczą ścisłością 
streszcza autor główne sporne punkta niezgody i wskazuje jak 
bez naruszenia praw obustronnych, bez przekroczenia właści­
wych zakresów, może religia pojednać się z umiejętnością a 
państwo pozostawać w zgodnych z kościołem stósunkach.

— * Rozbójnicy włoscy. Wiadomość o zniszczeniu bandy 
osławionego Manziego wywołała w całym kraju niezwykłą 
radość. Manzi znajdował się już raz w rękach sprawiedliwości, 
umknął jednakże z więzienia Chieti nim zdołano go osądzie. 
Było to roku 1871; towarzysze jego, którzy wspólnie z nim 
umknęli z murów więziennych zostali pochwytatu, herszt atoli 
schronił się w góry i zorganizował na nowo bandę, która roz­
nosiła popłoch i grozę w okolicy Avelliuo i zasłynęła swemi 
czyny daleko i szeroko po za granicami swej prowincyi. Na­
reszcie udało się 21 bm. wojsku dopędzić . bandę, złożoną z 9 
ludzi i otoczyć. Rozbójnicy oszancowali się w stajni, zkąd sta­
wili opór rozpaczliwy. Manzi padł wraz z 6 towarzyszami, 3 
wzięto żywcem, choć ciężko rannych. Ze strony karabinierów 
poległ jeden żołnierz; kapitan i dwóch karabinierów zostało 
ciężko rannych. Prefekt Ca tali s kierowa! |osobiscie wyprawą 
Ludność całćj okolicy święciła dzień, w którym uwolniono ją 
od strasznej plagi, gdyby wielkie święto,

_* Oryginalny sposób niepłacenia należytości dorożka­
rzowi, wynalazł pewien Berlińczyk. Zaskoczony ulewnym de-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
GlelaSa E*«znasistea 29 sierpnia.

Żyto: cena s regulacyjna 61, na sierpień 61, sier­
pień-wrzesień 60$-$, wrzesień-paźdz. 59$-60), na jesień dito, paź- 
dziernik-listopad 58$-9), listopad-grudzień 58$-).

Wyp. 500 ctr.
Okowita: cena regulacyjna 24$, sierpień 24$, wrze­

sień 24)--^-, październik 22), listopad 20|-$, grudziep 20-^, 
styczeń 20).

W y p o wiedziano — litrów.

ńie wiadomo jeszcze napewne. O ile jednak z zagranicznych 
sprawozdań sądzić można, nie będą tegoroczne ceny znacznie się 
różniły od ceń przeszłorocznych, gdyż gazeta chmielnicza, wy­
chodzącą w Norymbergii, donosi, że we wszystkich prawie kra­
jach, i wyjątkiem tylko Anglii, chmiel w tym roku nadzwyczaj­
nie się udał. Z tego powodu plącą w Bawaryi tylko 100 fran­
ków, — czyli około 25 talarów za centnar chmielu tegoro­
cznego.

Stan zdrowia jest u nas zadowalniający. W całej naszej 
okolicy nie słychać ani o cholerze ani o cholerynie. Wielkie to 
szczęście dla Grodziska, bo można sobie łatwo wystawić, coby 
się było stało, gdyby na tutejszym katolickim cmentarzu, leżą­
cym wewnątrz miasta, zaczęto dla zmarłych na cholerę kopać groby 
na tych samych miejscach, gdzie zaledwie przed kilku laty pocho­
wano przodków naszych, których nietylko kości ale naiiłet^ ciała 
w tym krótkim czasie w proch zamienić się nie mogły. Żaden 
zapewne cmentarz w eałern naszem Księstwie nie jest tak mały 
i tak przepełniony grobami, jak cmentarz katolicki w Grodzisku.

Przytem jeszcze dodać winniśmy, że cmentarz katolicki 
znajduje się u nas w odległości kilkudziesięciu tylko kroków od 
rynku i tuż przy jednój z najcelniejszych ulic i przeto _ każdój 
chwili nieład i opieszałość nasza wystawiona jest.na pośmiewi­
sko i urąganie przechodniów.

Wartoby przecież raz wziąć się szczerze do zaradzenia 
temu. . .
" ' W sąsiednióm miasteczku Opalenicy obrano na burmistrza 

dyetaryusźa sądowego p. Nieś trawskiego, który w osta­
tnim czasie pracował w biurze tutejszej prokuratoryi. Ponieważ 
rejeneya nakazała w tych dniach dotyczącój władzy, by jeszcze 
w bieżącym tygodniu biuro magistratu p. N. oddała, — pizeto 
wnosimy ztąd, że wybór ten potwierdzonym został.

g^unnni aawgęMaaaig

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * 0d wydawców Przeglądu Wystawy Wiedeńskiej 
odbieramy pismo następujące:

Sz. Redaktorze! Z powodu licznych zapytań, kiedy za- 
czuie wychodzić Przegląd Wystawy. Wiedeńskiej, czu- 
jąB obowiązek wyjaśnić powody opóźnienia, prosimy o łaskawe 
zamieszczenie tych kilku wierszy.

Prócz zwykłych trudności, jakie każde wydawnictwo ilu­
strowanego dzieła przełamywać musi, nam przybyły jeszcze 
przeszkody miejscowe — wystawowe. Albowiem, nie wolno od- 
rysować lub odfotografować przedmiotu bez pozwolenia właści­
ciela, dopiero na mocy takowego dyrekeyaj wystawy udziela 
swoje.pozwolenie. . . , . ,

Że zaś wystawcy, mianowicie przedmiotów rolniczych, zwy­
kle są nieobecni na wystawie, łatwo pojąć, ile to czasu upłynie, 
zanim się tę formalność na drodze korespodencyi załatwi. Uzy­
skawszy już pozwolenie, fotografia żądanego przedmiotu, zdjęta 
być może tylko przez kompanią fotografów do tego na wystawie 
uprzywilejowaną, a która nie poczuwa się do obowiązku oddania 
fotografii w terminie przez siebie oznaczonym. Przyrzeka ¡wy- 
k'e oddać w dni czternaście, ale i w czterdzieści me zawsze do­
trzyma. I tak przed 10 czerwca zdjęła fotografie bydła premio­
wanego, obiecała w 4 tygodnie oddać prenumeratorom album 
złożone z 16 sztuk; upłynęło już 9 tygodni, a album dotąd nie

Zebranie wiadomości o wystawionych przedmiotach rólni- 
czych, połączone jest także z wielu trudnościami, gdyż prócz 
nazwiska wystawcy nie dołączono do wystawionego przedmiotu 
żadnych objaśnień, a niedokładne i pełne błędów katalogi w 
tym względzie nie dopomogą.

Prócz wielu innych, o to są główne powody, które wpły­
nęły na opóźnienie wydania pierwszego poszytu. Prosząc -Sza­
nownych prenumeratorów o cierpliwość, przypominamy, iż Prze­
gląd nie jest pismem peryodycznem, zależnóm od trwania wy­
stawy, ani przewodnikiem po wystawie; zatćm prenumeratoro- 
wie na opóźnieniu nic nie tracą. Ale ponieważ jest dziełem za- 
wierającem sprawozdanie wystawy, sama więc natura przedmio­
tu wymaga, aby się wystawa choć w większój połowie wprzód 
odbyła.

Właściwie więc nie opóźniamy się, gdy pierwszy poszyt 
wyjdzie w drugiej połowie września i zawierać będzie 8—10 ar­
kuszy druku, drugi i trzeci tyleż. Druk catego dzieła w sześć 
tygodni po zamknięciu wystawy ukończony zostanie.

Dnia, 20 sierpnia 1873.
Z. Jaroszews ki. L. Dąbrowski.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni;. 29 sierpnia 1873 roku.
Najwyż. 

tal. sgr. fu

Ceny.

Średnia. ¡Najniższa. 
tal. Bgr. fn.|tal. sgr. fn.

36Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 27 6 3 25 —j 3(22
średniej • - • 3
pośledn. • • ■ 3

Żyta ciężkiego • 40 • 2
• średniego ■ ■ • 2 20j —
■ pośledn.

Jęczmienia wielk. - 37 - 2 l! 3
drobn.

Owsa ■ 25
Grochu do gotowań.- 45
Grochu na paszę
Rzepiu zimowego • 40 • 3
Rzepiku, zimowego • • • 3
Rzepiku latowego
Tatarki . 35
Kartofli - 50
Wyki • 45
Łubinu żółt. • 45

■ niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny białćj

Gteida berlińska, 28 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 80-98 talar, wedle 

gat. żądano, na kwiecieu-maj 84$-85|, sierpień 88$-88$, sier­
pień - wrzesień —, wrzesień-paidziernik 88|-88$ płac., paźd.- 
listopąd — tal.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-71 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 59$-61 tal. z dwór., uowe 67)-69 tal. z kolei i dworca 
płacono, wyborowe 69)-$ talarów z dworca płacono, — na 
kwiecień-maj 60)-l$, sierpień, sierpień-wrzesień i wrze- 
sień-październik 60$-61jTal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 — 70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-58 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski 52-4) czeski 52-4), galicyjski 51-3, zaoh.-prus. —, 
saski 52-3), pomorski 53—55, tal. z kolei płac., na kwiecień- 
maj 49)-50, sierpień —, sierpień-wrzes. —, wrzesień-paź- 
dziernik 61)-$ tal. pł.

Gro en per 1O00 kilo do gotowania 69—65 tal., na pa­
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kile na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 20) tal.; na 

kwiecień-maj 20)-’|,4-), sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień- 
paźd. 19$ tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
01 ó j skalny per 100 kilo w miejsou 10) tai.
Okowita per 100 kilo a 100o/o=10,0JOtl/o w miejscu 

bez beczki 24 tal. 23-16 sbr. płacono, na kwiecieu-maj 20 tal. 
26 sbr. do 21 tal. 2 sbr. lipiec -sierpień 24 tal. 5-18 sbr., 
sierpn.-wrzesień 23 tal. do 24 t. 15 sbr., wrzes.-październik 22 tai. 
12-29-27 sbrebr., paździer.-listopad 21 talarów 5 sbrebr. 
płacono.

CśteTda wroeiawsUa, 28 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo niżej, na sierpień 66$-) żąd., 

wrzesień —, wrzesień - październik 6 t)-5)-4, — paździer-
nik-listopad 63)-63 pł., listopad-grudzień —, kwiecień-maj 62$-2 
tal. pi.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 49$, sierpień-wrzesień—, wrze- 

sień-październik 48), kw.-maj — tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

tal. żąd.
Olśj rzepiowy per 100 kilo stale., w miej. 20) 

tal. żąd. na sierp, i sierpn.-wrzesień 20 ż. wrzesień-październik 
20 tal. pi, paźdz.-listopad — tal.

Okowita za 100 litrów po 100°/o spokojniój; w miej­
scu 25$ talara żądano 25 talara płacono, — na sier­
pień 25) talarów, sierpień-wrzesień 24) tal., wrzesień-pa- 
ździer. 23^-tal. ż. paźdz.-Iistopad 21)--^- tal. listopad-grndz. 21-A 
kwiecień-maj 21 tal. plac.

Die Lebensfunctionen des Menschen u. ihre difite-

Brunnenarzt in Salzbrunn u. Docent an der kón. 
Akademie in Berlin. Stuttgard 1873. Małe to obejmu­
jące tylko 44 stron pisemko, zasługuje, szczególniój z tej przy­
czyny na uwagę publiczności, że bynąjmniój liczyć go nie mo­
żna do szeregu tych licznych, to te, to owe wody i kąpiele za­
lecających publikacyi, które gromadnie się pojawiają zwykle z 
początkiem pory kąpielowój. Od tego rodzaju pism korzystnie 
się dziełko dr. Hofmanna odróżnia. — Autor założył sobie 
wyjaśnić w niem i zestawić — nawet dla czytelnika niewtajem-' 
niezonego w tajniki sztuki lekarskiój — wszystkie te fizjo­
logiczne czynności ciała ludzkiego i odpowiednie im przepisy 
dyetyczne, które po innych książkach i pismach peryodycznych 
chyba tylko rozproszone się zazwyczaj znajdują. Następnie ja­
ko zastósowanie tych dedukcyi do praktycznego pożytku, prze­
chodzi autor wszystkie środki lecznicze miejscowości salzbrun- 
skiój i omawia każdy z nich w,taki sposób, że wedlejych wska­
zówek widzi się każdy z cierpiących w możności zdać sobie sa­
memu sprawę z stósowności tychże środków w stósunku do. do­
legliwości, jakiej podlega. Odpowiednio temu założeniu dziełka 
swojego, nie mającego bynąjmniój na celu zwykiój reklamy wód, 
których właśnie dotyczy, traktuje w nióm więc dr. Hofmann, 
o warunkach i zasadach żywotności w ogóle, o nerwach, o krwi, 
o oddychaniu, śnie, powietrzu i potóm dopiero, kiedy te wszy­
stkie pytania już w ogóle i wstępnie są wyjaśnione, przechodzi 
do środków leczniczych Salzbrunn i do chorób, dla których owe

15 10

1 27

Na targu

’S °- ? ® 013 a .
n¿3 'a?

a

Pszenica biała 
„ żółta

żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów
towar piękny średni pośledni

tal ag.fn. taljsg. tb. Ul ! m.lul ag. fn. tal 1 ag.
— - — 8[25 — 8 12' — _ — 7:12
— - — 8 22 8 8 — — — — 7i 8
— — — 7110 7 3 — _ _ — 6 23
— — 6,10 — 6 — — — — — 5 27
— — — 5~ 4 24 — — — — 4 22
— — — 5! 17 5 6 — _ — 5 —
—1- — 81 7 6 7 27 6 — — 7 5
— 1- — 1 7|25 — 7 5 — — - 6 20

fn.

fiiarsa telegraficzne.
SZCZECINT, 29 sierpnia 1873. 

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

sierpień 85 
wrzesień-paźdz. 85$ 
na wiosnę 85$

Żyto: wyżój 
sierpień-wrzesień 60 
wrzesień-paźd. 60 
na wiosnę 60

Olćj rzep.: 
sierpień 19$ 
na wrzesień-październik 
kwiecień-maj 21

Okowita: 
w miejscu 23) 
sierpień 24-^- 
wrzes.-październik 22) 
na wiosnę 20$

BEKŁSfii, 29 sierpnia 1873.
Stan powietrza: pochmurno

Pszen.: wyżej 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olój rzep, słabo 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

kurs kurs
początk. końcowy

89)
89)

61)
61$
61$
fill

20
19”»
19”!„

24 7
23 —
21 3

1

Owies: stale 
na sierpień 
Olój skalny: 
w miejseu 
March. pozn. E.JB. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|»®|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stałe

19$

kurs
początk.

ktirskońcowy

52$

10)
99)

203
108)

62
97$

144
50)



Wczoraj, 27 b. m. o godzinie 1 pą południu za­
kończyła życie w Wrocławiu w skutek odbytej cię­
żkiej operacyi nasza najukochańsza matka ś. p.

JULIA Z KOŚNICKICH
MICHALSKA.

Pogrzeb odbędzie się 30 sierpnia o godzinie 10 
rano w kościele parafialnym w Marzeninie, o czem do­
noszą wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym 

(4602) w smutku pogrążone
Dzieci.

Szczytniki pod Czerniejewem.

Obwieszczenie.
Konkurs nad majątkiem kupca Izraela 

Sclirimmera z Wrześni został przez 
ugodę ukończony. (4604)

Września, dnia 22 sierpnia 1873.
Król. Sąd pow. Wydz. I

Komisarz konkursu.

Krzyż do kościoła z pozłacaną ii- 
gurą wysokości 53 cm. Kielich z pa­
teną i ampułki z tacką z fabryki 
Christofla ma tanio do sprzedania

F. Dmochowski.
(4612) Wilhelmowska ulicą 13.

’Od dnia 1 paźdz. br. udzielać 
będę, w Poznaniu lekcy! ŚpiC- 
WOW. Zgłaszania w tśj mierze 
przyjmować będzie Adm. Dzień. P.

(4532) Jan Stysiński.

Walne zebranie To warzy 
stwa rolniczego powiatu wą 
growieckiego odbędzie się 

w Wągrówcu
w czwartek dn, 4 września 
rb. o godzinie lszej po poł
w hotelu pana Zapałowskiego.

(4544) Dyrekcya.

299. —

300. —

301. —

302.

Za pośrednictwem Administracyi l^æïcsa- 
ttika Poznańskiego nabyć można:

Tal. sgr
Vinkelmann, L. v. Neues Malerlexicon zur Kennt- 
niss alter u. neuer, guter Gemälde, nebst den Mono­
grammen, II Aufl. von Joseph Heller. 1830, Augsb.
Życie marszałków francuzkich z czasów Napo­
leona (I) z rycinami. 1841, Warsz.
Żywoty Oyców, abo Dzieje i duchowne powieści Star­
ców, Zakonników, Pustelników Wschodnich przez Św. 
Hieronima i innych pisane, których czytanie oczom 
ludzkim Niebo otwiera .... Staraniem i nakładem 
Katarzyny z Sobieszyna X. Radziwiłłowey, od X. M. 
Piskorskiego na polski język przetł. i do druku po­
dane 1688 r. w Krakowie. Jest 862 str. i 12 ark. re­
gestru, druk gotycki (Chłędowski str. 99 i Jocher III 
str. 416) — brak tytułu, zresztą pięknie zachowany 
i kompletny egz.

B i o n i s Sm. et Moschi Syr. quae supersunt cum notis J.
Heskin graece et latine, recensuit Harles. 1780, Erl.

303. Biot, J. B. Traitć élément, d’astronomie physique. 1805,
Paris, exempt de luxe.

304. Birkowski, Fa b. z zakonu Dominika św. kaznodz.
Królewica Wladislawa Zygmunta kaznodzieje. „Krzyż 
kawalerski albo pamięć W. ur. J. M. pana brata Bart. 
Nowodworskiego z Nowodwora, komendora poznańsk. 
z kawaleryi Maltańskiej.“ 1625, Warsz.

•— Exorbitancye Buskie, z Greków odszczepieńców, 
Heretyckie, z Konfederatów Kazania dwoje, (kompletne) 
przytém Kwiat opadający abo Nagrobek Gustawa Adol- 
pha (brak początku). 1633, Kraków.
— Makowski X. Adam. Obraz wielebnego oyca 
F. Birk. z zak. Dom. św. Dokt; wystawiony na kaz. 
pogrz. w Krakowie 1636. (Nie odpowiada wielkości 
przedmiotu — sam tylko wstęp zasługuje na uwagę. 
Maciejowski.)

307. Bitaubé. Joseph. 1786, Par. IV édit.
308. Bizardière. Historie der Polnischen Wahltage von

Sigismund August an bis auf jetzige Wahl. Nebst ei­
ner Historischen Erzählung von der Trennung, welche 
den 27 Juni 1697 über der Wahl des Königs Augusti 
II. entstanden, in Französischer Sprache beschrieben, 
ins Hochdeutsche übersetzt, mit einer Vorrede, als 
eine Einleitung über das ganze buch, und einem accu-

305. —

306.

Berlin, 28 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt.

17

1 15

50 —

— 10

27

10
23

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
duo 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito g Jaskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-proskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

Ilserya
nowe
ditto

Listy rent, poznańskie 
- dito praskie

dito Bzląakie

tool p.
4ł 1044 p.
4 964 P-
3* 90 ż.
3¡ 1274 Ż.

34
4

834 p.
924 p.

44 100 Ż.
5 — pi-
4 904 p.
34 - p.
4 - pł.
4 —,p.
34 8I4 Ż.
4 904 p.
44 994 p-
5 105 p.
4 914 P-
44 9o,P’
4 934 p.
4 94* Ż.
4 944 p.

dito dito produk.

dyskont.
•zląskie stowarz. bank.

dito Nordend.

banr

4
4
4
5
4
5 
5 
4 
4

4

5 
4 
4

102j p.
864 pł.
2331 pł.
105| p.
105| p.
39| p.
92 ż
105 p. i ż. 
127J p. 
1444-34-41 p. 
98 p.
72Î 
51*
721 p. 
5H p. 
109 ż. 
164 P- 
184| p. 
58ł p.

1324 pł. 
137¡ p.
88 p.

Akeye przemysłowe.

Akeye bankowe.
Bergsko-march. bank 4 
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 5
Berliński bank prodnk. 

i handlu. 4
Wrooław. bank dyskon. 4 

dito prow. weksl. 4 
dito weksl owy 4

Centr. bank bodowi. 5 
Centr. bank Stawarz. 4 
Darmstadzki bank 4 
dito zwany Zettelbank4 
Desawski bank kredyt, fr.

89Í p. 
93 p. 
892 p. 
117 p. 
294 p.
4?:

98ł p.

63| p.
p.

78 ż.
77| p. 
149 p. 
91| p.

pł. 
10Ô-Ï p. 
1314 p.

Ńiem. stow. ind. stal lit.A 
dito dito lit. B. -

Dortmund Union (stare) 5 
dito dito (nowe) 5

Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Erdmannsdorł przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. 
Bergsko-marchijska 
B erlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

36| p. 
1124 p. 
1074 pł. 
1554 p.

raten Kupfer von einem Polnischen Wahltag zu Pferd, 
versehen. Z. Stockholm, 1733. 10 —

309. Biaise. Oeuvres de Mathématiques. 1740, Paris. — 12
310. Blanchard, P. Les jeunes enfants, contes. 1836, Par. — 3
311. Blanqui, A. Zarysy ekonomii politycznéj—z 3go franc.

wyd. przeł. K. Forster. 1865, Beri.
312. Błoński Rafał. Pobyt na Syberyi, przez niego samego

w Rzymie opisany w r. 1865. — 1867, Kraków.
313. Boccacio, G. II Decameron. 1829. Vol. I e III à
314. Bo cewic, F. Zasady myśli i uczuć moich. 1842, Wilno.
315. Bodenstedt, Fr. Die Völker des Kaukasus u. ihre

Freiheitskämpfe gegen die Russen. 1855, Brl. 2 tomy
316. Bodin, F. Résumé de l’histoire d’Angleterre. 1824,

Brux.
317. Boileau-Despréaux. Oeuvres. 2 tomy w jednym

318. Bolesław I Chrobry, król polski. —- Karłowicz
Jan. De Boieslai I bello Kioviensi. 1866, Berol.

319- — — Wyprawa Kijowska Bolesława Wielkiego. 1872,
Pozn.

320. — Szajnocha, Kar. Bolesław Chrobry i odrodzenie 
się Polski za Wład. Łokietka. Dwa opowiadania histor.
II wyd. 1859, Lwów.
Wawrowski, A. De bełlis inter Boleslaum I., Po- 
loniae regem, atque Henricum II. imperatorem regemque 
Germaniae gestis. Fase. I. Berolini, 1853. 8 o.

— — ob. Mieczysław I: Dithmar.
Bolesław II Śmiały, król polski. — Gleis sen-

b ergi i Virg. Boleslaidos Libri VI. Poema. (1722),
Ratisb. K. S. a. „

— — ob. św. Stanislaw, biskup krakowski.
323. Bolesław III Krzywousty, król polski. — Hi­

st o r y a Bol. III przez Polaka bezimiennego, ryt­
mem łacińskim napisana ok. r. 1115 — wytłomaczona.
1821, Warsz.

324. Bolesław i ta, B. Warszawa w 1794 r. powieść histo­
ryczna. 1873, Poznań.

325. — — Zagadki, obrazy współczesne. 1870, Pzn. 2 tomy.
326. — — Emissariusz, wspomnienia z r. 1838. Lwów, 1872.
327. -— — Rachunki z lat 1866—1869, w 5 tomach. Pozn.
328. — — Czarna Perełka, powieść. 1871, Lwów.
329. Bona, królowa polska — O przyjeździe królowy B. do

Polski. Rzecz z rękopisma pewnego wybrana. Edy- 
cya druga. 1790, Lipsk.

330. Bonę, H. Deutsches Lesebuch für höhere Lehranstalten.
1849, Köln.

331. Bonnet, J. Vie d’ Olympia Morata, épisode de la renais­
sance et de la réforme en Italie. 1850, Par.

332. Bonnycastle, J. The scholar’s guide to Arithmetic.
1829, Lond.

333. Bonstetten, Karl Victor von. — Briefe an Frie­
derike Brun, hrzg. v. Friedr. v. Matthisson. 1829,
Frkft. 2 tomy w jednym opr.

334. Book of trades, or cirele of the useful arts. 1841, Glas­
gow.

335. — — of common prayer. 1843, Oxf. 10 sgr., — wyd.
z 1841 r. 4 sgr.

336. „ Borda, Ch. Tables trigono’métriques décimales ou tables
des logarithmes des sinus, sécantes et tangentes sui­
vant la division du quart de cercle en 100 dégrés, du 
degré en 100 minutes, et de la minute en 100 secondes, 
précédées de la table des logarithmes des nombres 
depuis 10,000 à 100,000, revues, augmentées et pu- 
bliées par J. B. J. Delambre. Paris, 1791. 4 10

321. —

— 15

—- 15
— 5
— 13

1 5

— 7

— 5

— 5

— 7

1 10

— 7

Jest do nabycia u Leitgebra w Po­
znania dzieło pod tytułem: (4307)

Szkoła
czyli systematyczny wykład gry

na fortepianie
przez

Wincentego Krnzińskicgo.
nauczyciela harmonii i gry fortepianowej 

w Warszawie.
KSF" Cena 2 tal.

Dzieło to zostało uznane i poświadczone
przez najznakomitszych naszych artystów.

Od 1 października r. b. znaj­
dą bardzo przyzwoite umie­
szczenie przy troskliwej ma» 
cierzyńskiej opiece ucznio­
wie do tutejszych szkół u- 
częszczający. Bliższych szczegó­
łów dowiedzieć się można u p. Dr. 
Antoniewiczo wśj w Śmiglu lub w 
Administracyi Dz. Pozn. p. N. 4562.

 (4562)

322.

1 20

1 10

1 10
— 25
- 24
5 20 
1 28

10

5

15

5

25

15

Zdatnego subjekta cukier,, ¡
ije mJ,1®*«.go poszukuje

S’. Rudzki, Wielkie Barbary 4¡

Fotograf z Poznany 
Julian Morgenstern

bawiący w Gnieźnie w hotelu p. / 
Wnukowskiego, podejmuje się Wgzn.a 
kich robót w swym zawodzie i
sza o zlecenia. (4600)

upra.

Wyprzedaż sądowa?
Należący do masy konkursowej £j.

Wrocł. ul. 9
włęhsze anieszksmie o 5
pokojach od 1 paźdz. r. b. do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość w 
handlu p. H u m m 1 a. (4430)

Papierosy 1 tyto­
nie tureckie

własnej fabryki poleca (4608)

Bronisław Hankowie®,
Wrocław, Oławska ulica Nr. 48.

Petroleuml-szej próby
4 sgr. litr, przy większej ilości ta­
niej poleca (4615)

R. lareibwsb
w Bazarze.

Osiedliłem się w Śmiglu.
Or. Zuckermann,

lekarz praktyczny itd.

(4601)

2 23

25

Wczoraj odebrał najpierwszą przesyłkę

słotlkiek węgierskich wi­
nogron . renklod i wielk. 

włoskich brzoskwiń

(4609) Cichowicz,
przy Berlińskiej ulicy Nr. 13.

Z powodu swych balzamicznych części tak bardzo zbawiennie, upięk-
szającoi orzeźwiająco działającego ŁS5F" mydła balzamicznego z orze­
chów ziemnych braci Leder "3^3 kawałek z opisem użycia 3 sgr. — 
4 kawałki w jednej paczce tO sgr. — „(33)

Można zawsze dostać w Poznaniu u C. W: fiohlscliottera,
Wrocławska ulica 3 i u F. Fromma, Plac Sapieżyński, jako też w Mię­
dzychodzie: L. Stargardt, Bydgoszczy: Teod. Thiel, W s c h o w i e: Karol 
Wetterstróm, G n i e ź n i e: J. B. Lange, Grodzisku: Ludwik Streisand, Ino­
wrocławiu: J. Lindenberg, Krotoszynie: A. Levy, Nakle: A. Podgórski, 
w Nowym Tomyślu: W. Peikert, Ostrowie: C. E. Wichura, Pleszewie: 
J. Joachim, R a w i c z u: R. F. Frank, Pile: A. Zielsdorff, Skwierzynie: 
Michał Schwarz, Wrześni: W. Schenke, Trzemesznie: Konst. Priebe i 
we W o 1 s z t y n i e: E. Anders.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznanskiéj,
Czeska kolśj zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
HUls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań.
Au itr. półn. zaohodnia 
■lito poł. państ. (Lomb.) 
Wsobodniopruska kol.

południowa
K >1. po praw. brz. Odry 5 
Reichenberg-pard. 4* 
Nadreńska 4

dito lit. B. 4 
Reńska kolej (Nahe) 4 
Rumuńska kolój 5
Rosyjska kolój państ. 5 
Schwajc-Union 4

dito zachód. 4
Starogardzko-poznań. 4|

Warszawsko-iwiedeńsk. 6 
Berlińsko-półn. z pr. p 5 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5

5
5
4
5 
5
4
5 
5 
4 
4
4

5 
5 
4 
4

103 p.
364 P- 
151-4 P- 
434 p.

p.
50 pł.
664 p.
72* pł.
244 p.
50 p.
130| p.
187 pł. . 
1674 p. 
2024-.J pł. 
124-4 p. 
1094-84 p.

434 p. 
1264 pł. 
704 p. 
1444 pł.
92 p.
361

96
22,
40|
101

84| ż. 
51 p. 
— P- 
704 p. 
76| P-

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

97| P- 
974 P- 
914 P- 
— Pt- 
504-4-4
62 p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary

oto w sztab.funt oeln. 
rebra funt celny 

Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Sr

Szt.
20
1
1
1

1134 p.
5. 104 p. 
5. 15 p. 
1. Hi P- 
- - ż^' 
— pł. 
90-¿- p. 
82 pł.
79| p
a

Poznan, 29 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 34 
Nowe listy zastawne 4 
Listy rentowe pozn. 4 
Prowinc. obligacye 5 
Pofriatowe obligacye 5 
Powiatowe obligacye 44 
Obligacye miejskie 4

dito dito 5 
Szląskie listy zastawne 34 
Szląskie listy rent. 4

94 ż. 
904 p. 
94 ż.
101 p.
IOO4 p. 
93 p. 
90 ż.
101 p.
— P-
— ż.

Äustr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Ros

renta sreb. 
papier, 
fosy z 1854. 
losy z1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

yj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz. 1881)6

Akeye bankowe.
Beri, stowarz. bank. 5

dito dysk, komand. 4
Wrocł. bank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks, 4

114 p. 
233 ż. 
91 p. 

i 76 p.
68 p.
— P-

~ P- 
734 P. 
51 ź. 
143 ż. 
109 p. 
164 P-

Dnia 20 kwietnia 1872 w 145tej
król, prusk. loteryi państw,
padł wielki los, 150,000 tal. tło 
mego debitu a dnia 18 marca r. b. w 
147 glow. wygr. III kl. 13,000 
tal. Do nadchodź. 148 loteryi iii klasy 
9 września sprzedaję i rozsyłam losy u- 
dzlalowei ' (4605)

V, *7. '/a ’/,» V i/6,
57 tal., 28'„ 14'/,, 7'/,, 3’ „ 2, 1 'tal.
za zaliczką poczt, lub przesłaniem należn.

Dom bank. Max Meyer.
Berlin, Leipzigerstr. Nr. 94.

1 i najst. interes loter. Prus, zaloż. 1855 r.

Wszelkie środki do desinfekcyi 
jako tO (4613)

Kwas karbolowy 
Wapnik karbolowy 
Siarczan żelaza 
Klorek wapna etc.

poleca po najtańszych cenach hurtowych
Skład materyałów apte­

cznych, chem. i farb.
R. Barcikowskiego

w Bazarze,

IPrns. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Telfus

66 p.
135 ż. 
89 p.

Papiery pruskie.
Pruska poż. ukonsolid.

dito dito. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96 p. 
104 p. 
100 p. 
124 ż. 
89* p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 4 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 5 
Bergsko-marchij.akc. z. 4 
Kolońsko-mind. akc. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 4 

dito z praw, pierw. 5 
Hanowers.-altenb. akc. z. 5 
Mag.-halb. akc. z. I4 
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 
Dolno-szl.-march. akc. z. 4
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 34 

dito lit. B. akc. z. 3*
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 
Kolój po pr.. brz. Odry

akeye zak. 5
Reński kolej akc. z. 4 

ditó (Nahe) akc. z. 4
Starogardzko-pozn. ak.z 44

38 p. 
108 ż. 
—„P-
112 p. 
132 p.
— P-
— P- 
— P-

P- 
P- 
P

— P- 
188 p.
— P-
42 ż.

127 p. 
144 ż. 
374 p. 
101 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z.¡5
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolój Elżbiety ako. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z.¡5 
Kolój Rudolfa akc. z. 5 
Leodyum Limburg, ak. z. 4 
Aust. franc. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zachod. ak. z. 5 
dito pol.-państ (Lomb.)

akeye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 44 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu

104 p. 
364 ż.
— ż. 
100 ż.
— ż.

i244 p. 
)203 ż.
— P-

110 p.
— ż. 
494 p.

P-

Czapińskiego (firma F. H. Richter)',^1 
książek 1 muzykallów wyprzpp 
się w dniach powszednich od 9 godzin 
rana do godz. 7 wieczorem po tanich cen/?
Ludwik Mankeinier
__ Sądowy zarządzca mas. ra-'

Oliwę do inacSiiiP 
Smarowidło do wozó^
poleca w doborowych gatunkach tanio

R. Barcikowski
__________ w Bazarze. (46l4)
Sf©m

wygodny o 3 jhąjfe- drwalnikie’ 
pokojach, ku- ¡Aga sklepem i »
chni, spiżarni , «dr En? grodem » / 
- z stajnią, B^W-^^roczem po!’ 
żeniu w Żerkowie, obok parku król«' 
wskiego, jest z wolnej ręki do sprzedani? 
Zgłoszenia przyjmują się w miejscu noat« 
restante 1“. W. (4603;

Gwoździe d© |mj|, 
skieli tratew

mające 6” — 14” długości, stosowne do cs. 
lów budowiowych jako też transportów drzewa 
są zawsze od gatunku najmniejszego do nai' 
większego tanio do nabycia u Izydora 
LacliiiianiPa tłiiasisk, Kalkgasse 
Nr. 1._______ |4606)

Dom. Karczew pod Woju 
wem, stacya kolei żelaznej Kościan, 
potrzebuje pisarza ilCKŹeib 
IlCgO, który pod korzystnemi wa­
runkami natychmiast umieszczonym być 
może. (4607)

żonaty, który już diuższe lata zarządzał wię 
kszemi i średniemi majętnościami, w skutel 
sprzedaży dóbr od ś. Michała rb..,wolny będzie 
od służby i szuka stosownego pomieszczenia 
Adres:’ A. B. # poste restante 
Krzywili, powiat kościański.
____________________ (4592)__________
KBi wdowiec, bez fara ilii; Polak( zarzą. 
dzający przez lat 30 samodzielnie większemi 
dobrami, poszukuje od Bgo pa­
ździernika miejsca. Bliż. szcze­
gółów udzieli Eksp. Dziennika Pozn. 
pod liczbą 4563.__ (4563)

%datny ©grodowy
znajdzie umieszczenie od 1 paździer­
nika rb. w majętności PróChnowo 
pod Margoninem. Osobiste przed­
stawienie konieczne.

(4580) ZARZĄD.
Teatr Polski w Poznaniu.

W sali Stowarzyszenia Czeladzi Katolickiej, 
w gmachu dawn. gimnazyum, Jezuicka ulea.

Dyrekcya: J. Kalicińskiego.

W sobotę dnia 30 sierpnia 1873.

Biała Kamelia.
Komedya w 1 akcie Z. Listowskiego 

i

Adam i Kwit.
Komedya ze śpiewami w 2 odsłonach z franc. 

Biletów dostać można do godziny 5-tej u
W W. PP. Adamskiego, Affeltowicza, w han­
dlu cygar Wgo Szymańskiego i w cukierni 
Wgo Urbańskiego. Od godziny 6 przy kasje

24 p. 
41 i. 
14 p. 
— P- 
84jb

Zagraniczne papiery.

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachoa. akc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. Í4 
Warszawsko-wied.ak. z.l5

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

“ Włoska renta 5
dito akeye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

- Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 44

Austr. renta srebrna 44
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865 5

dito dito. z 1869 6

Losy.

Brnnświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

974 
98|
61 p.
— ź.
— P- 
90 ż. 
63 p 
664 p. 
66 p.

P- 
P- 

„ P'82 p.
504 ż.
62 p.

3ł

74 P- 
8| P-

23 p.
— ż. 
93 ż. 
10 p 
934 p.
— ż. 
44 ż. 
150 ź.

Akeye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 5 140 p.
Berlin, kantor drzewa. 4 104 p.
Erdmannsdorf przędz. 5 - P-
Hoffmann’a fabr. wag. 6 - P-
Huta Hoerder 5
Stowarzysz, immobil. 4 93 p.
Kramsta fab. b - P-
Huty Lauchhammer 5 — pł.
dito Laura 5 200 ź.
dito Marienhütte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldschloss) — — ż
dito bank budowl. — V P-

Huty RedenhUtte 5 83 p.
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